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Od Wydawnictwa.
Dla nowo przystępujących Prenumera­

torów przeznaczamy jako prem je b ez­
p ła tn e:

„ T a n ie c  L i c h w y “ powieść oryginalna, 
przez Sylwęryusza Kondratowicza.

R i m “ Kiplinga.
„ W s p ó łw in n i  Hektora Malot.
Początki powieści „W  o b r o n ie  p r a w d y  * 

Józefa Rogosza.
„ Z b r o d n ia  w  K e r g n e n “ Cauyaina.
„ Z ię ć  f irm y  L . F e i n b a n d  &  C o m p .“ 

Jana Mieroszewicza — i
„ T a je m n ic e  B a s k e r v i l l e ’ó w “ Conon 

Doyle.
Prenumeratorzy kwartalni mają prawo do za­

żądania wszystkich tych powieści. — Prenume­
ratorzy miesięczni mogą wybrać jedną z wyż 
wymienionych powieści.

Na porto każdej powieści prosimy dołączyć 
40 halerzy.

Oprócz tego może być zamawiana przez na­
szą Administrację II tomowa powieść „ M a rz y -  
d e l e “ Józefa Rogosza za 1 kor. 50 hal.

Celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
przerwy w wyśyłce Dziennika, co przy nowo­
rocznym nawale pracy łatwo zdarzyć by się 
mogło — p r o s i m y  o  r y c b t e  n a d s y ł a n i e  
p r z e d p ł a t )  — która wynosi:

n a p r o w i n c j i  
miesięcznie z opłatą porta . . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie „ „ . . . 8 „ —
rocznie „ „ . . .  32  „ —

Szowinizm i patrjotyzm.
Niektóre pisma polskie bardzo przeciwnych 

kierunków, n. p. „Kraj" i „Naprzód", wystąpiły 
w ostatnich czasach przeciwko „wybujałemu szo­
winizmowi polskiemu"! Ta wybujałość ma się 
jakoby głównie objawiać wśród młodzieży i u o- 
gółu naszego społeczeństwa w stosunku do Rusi­
nów. To dziwaczne cokolwiek oskarżenie jest nie- 
tylko niesprawiedliwe, ale może wywołać nowe 
zamącenie pojęć. Nie dziwimy się wcale organo­
wi socjalistycznemu, który, stojąc na gruncie 
międzynarodowym, uważa zasadniczo gorętszy 
patijotyzm za uczucie ciasne; trudno jednak zro- 
lumieć, w jaki sposób pisma, uważające się za 
narodowe, mogły dojść do tych samych zapatry­
wań.

Przedewszystkiem słówko o młodzieży.
Rozpolitykowanie naszych najmłodszych jest 

* pewnością objawem niepożądanym, — zwłasz- 
tza, gdy młodzież występuje z pretensjami do 
przodowania w narodzie. Ale rozsądny wpływ 
szkoły & przedewszystkiem rodziny, łatwo po­
skrom i wyskoki młodzieńczego niepokoju, któ­
rych nie należy dramatyzować, gdyż tylko przez 
to nabierają wagi. Natomiast za daleko większe 
niebezpieczeństwo uważać należy systematyczne o- 
blewanie młodzieży zimną wodą i gwałtowne od­
wracanie jej uwagi od narodowych ideałów. Ten sy­
stem może łatwo wyziębić świeże i wrażliwe u- 
mysły i wychować nam albo marne pokolenie 
karjerowiczów, spekulujących na tłuste posady, 
duże posagi i rządowe łaski, a obojętnych na 
wszystko, co nie dotyczy łatwego i spokojnego 
użycia, albo fanatycznych zwolenników między­
narodowych rewolucyjnych mrzonek. Ani jedni 
ani drudzy nietylko nie odbudują naszej przy­
szłości, ale raczej ją  zatracą.

Można więc i potrzeba młodzież powściągać 
w jej nierozważnych poruszeniach, ale nie nale­
py potępiać za to, że nie ma tyle dyploma­

cji i równowagi, co ludzie wytrawieni i wyzię­
bieni przez życiowe starcia.

** *
Również w stosunku do Rusinów nie widzi­

my nigdzie przesadnych objawów' nienawiści ple­
miennej, ze strony polskiej nie podnosiły się ni­
gdy głosy żądające jakich wyjątkowych środków 
przeciwko agitacji ruskiej, nikomu nie przyszło 
nawet na myśl zaprzeczać Rusinom prawa do 
narodowego rozwoju, albo ograniczać ich języko­
we zdobycze w szkole i urzędzie. Cóż jednak 
mamy robić wobec taktyki przyjętej przez Ru­
sinów? Czy mamy z założonemi rękami przypa­
trywać się, jak jawnie według ułożonego planu, 
wypierają nas z naszych odwiecznych siedzib, 
niszczą ślady naszej kultury i naszego języka 
na ogromnej przestrzeni naszej ojczyzny? Naszym 
świętym obowiązkiem jest bronić się i odpierać 
zuchwałe napaści, bo każde zaniedbanie, każda 
słabość i każde ustępstwo, zwęża nasze narodo­
we podstawy, podkopuje naszą przyszłość i ni­
szczy nasz odwieczny stan posiadania. W tej 
walce nam narzuconej, bo nie my ją  rozpoczę­
liśmy, nie chodzi bynajmniej o budzenie i dra­
żnienie narodowego szowinizmu, ale o utrzyma­
nie w społeczeństwie poczucia narodowej godno­
ści i narodowych obowiązków. Wszelka oboję­
tność, byłaby w obecnem położeniu zdradą; 
więc choć wygodniej jest przypatrywać się chło- 
dnem okiem mędrca, o byt naro­
dowy i wygłaszać pięknie brzmiące fr&zesa o 
kamanitaryzmie międzynarodowym, kto ma serce 
polskie i umysł niezamącony bałamutnemi uto- 
pjami, stanie do szeregu i dopomoże do zwy­
cięstwa.

Samolubnych filozofów pozostawmy ich bez­
płodnym rozmyślaniom.

Nowy typ szkoły średniej.
Towarzystwo nauczycieli sskół wyższyeh zaj­

mowało się przez szereg lat ułożeniem projektu 
ustawy państwowej o zasadach organizacji gimna­
zjów austijackich na podstawie dotyczących u- 
chwał walnych zgromadzeń i rozpraw członków 
Towarzystwa.

Obecnie wykończyło i ustaliło Towarzystwo 
swój elaborat i przedkłada go Radzie szkolnej 
krajowej, ministerstwu oświaty i Radzie pań­
stwa.

Najgłówniejsze propozycje tego projektu od­
biegające od obecnych urządzeń są:

I. Zniesienie egzaminu wstępnego do gimna­
zjum dla uczniów szkół ludowych typu miej­
skiego.

II. Postanowienie, iż ogół godzin bezwzglę­
dnie i względnie obowiązkowej nauki szkolnej 
dla każdego ucznia oprócz gimnastyki nie ma 
przekroczyć w żadnej klasie trzydziestu godzin 
w tygodniu, a w klasach najniższych powinien 
być mniejszy niż w wyższych.

III. Postanowienie, że liczba uczniów publi­
cznych w jednej klasie nie może przewyższać 
czterdziestu i ograniczenie klas równorzędnych do 
trzech w jednym zakładzie.

Do powolnego zupełnego przeprowadzenia 
tych postanowień zaproponowano okres lat dzie­
sięciu.

IV. Podział gimnazjów na klasyczne z obo­
wiązkową nauką łaciny i greki i na realne z o- 
bowiązkową nauką języka łacińskiego, a bez o- 
bowiązkowej nauki języka greckiego. Świadectwo 
dojrzałości gimnazjum tak klasycznego, jak real­
nego, uprawniałoby do uczęszczania w charakte­
rze słuchacza zwyczajnego do wszystkich szkół 
najwyższych.

V. Reforma egzaminu dojrzałości w kierunku 
ułatwienia tegoż, a zarazem umożliwienia wyda­
nia pewniejszego sądu o abiturjencie przy ró- 
wnoczesnem pogłębieniu gruntowności jego przy­
gotowania.

Ponieważ Towarzystwo nauczycieli szkół wyż­
szych przewiduje, iż pożądanej ustawy prędko 
uzyskać nie będzie można, udaje się więc ró­
wnocześnie do Sejmu krajowego z prośbą o za­
łożenie na razie przynajmniej jednego krajowe­
go gimnazjum realnego nowego typu, zorganizo­
wanego na modłę podaną w projekcie ustawy.

W motywach petycji do Sejmu przytoczono 
jako powody, przemawiające za konieczną po­
trzebą założenia w naszym kraju gimnazjum re­
alnego nowego typu:

I. Przykłady urządzeń szkolnych za granicą.
II. Urządzenie szkół wojewódzkich, założonych 

przez wiekopomną komisję edukacyjną.
III. Opinję kongresu polskich pedagogów we 

Lwowie podczas ostatniej wystawy krajowej, o- 
statniej ankiety szkolnej Wydziału krajowego i 
mieszkańców miasta Krakowa i okolicy, którzy 
już poprzednio do Sejmu krajowego odnośną pe­
tycję wnieśli.

IV. Zmniejszenie przeciążenia nauką przez o- 
graniczenie ilości godzin szkolnych.

V. Uzyskanie praktycznej podstawy dla pań­
stwowej ustawy organizacyjnej gimnazjów austrja- 
ckich.

Zawiązuje się obecnie osobne Towarzystwo 
dla założenia szkoły średniej nowego typu w 
Krakowie, którego wyłącznym celem będą sta­
rania o uzyskanie nowego zakładu. Można się 
spodziewać, że połączonym staraniem światłego 
obywatelstwa miągta Krakowa i okolicy i k ra jo ­
wego nauczycielstwa uda się osięgnąć cel zamie­
rzony.

Proces częstochowski.
W sobotę rozpoczął się w Częstochowie pro­

ces przeciwko 75 oskarżonym o rozruchy prze- 
ciwżydowskie.

Przebieg zaburzeń wrześniowych.
Przebieg zaburzeń wrześniowych czytelnikom 

naszym wiadomy. Podawaliśmy wtedy obszerne 
sprawozdania. Sprawdzone urzędowo fakty wy­
kazywały, że głównymi sprawcami zajścia byli 
Żydzi częstochowscy. • Ich arogancja, ich stano­
wisko zuchwałe, a prowokujące sprawiło, że 
cierpliwość ludności chrześcijańskiej nareszcie 
przeszła granice i znalazła wyraz w oburzeniu 
tłumu. Jak wiadomo z tysiącznych przykładów 
od tłumu, a do tego od tłumu przepojonego słu- 
sznem oburzeniem, rozwagi wymagać nie można.

Akt oskarżenia.
W dniu 11 września r. b. w Częstochowie, 

około gedz. 9-tej zrana, Teofila Krukowa, zaj­
mująca się sprzedażą owoców i roznoszeniem ich 
do domów, kupiła na Starym Rynku u owoca- 
rza Dawida Oderberga miarkę śliwek za dwa 
ruble. Po zapłaceniu należnych pieniędzy, zaczę­
ła przesypywać śliwki do swojego koszyka i wów­
czas dopiero zauważyła, że tylko śliwki na 
wierzchu leżące były świeże, reszta była zgniła. 
Krukowa zażądała, ażeby Oderberg oddał jej 
pieniądze; ten chciał nawet żądaniu temu zadość 
uczynić, lecz przybyli w tej chwili właśnie Ma­
je r i Jankiel Sternbergowie, oraz Abram Fryd­
man zaczęli namawiać Oderberga, ażeby pienię­
dzy nie zwracał. Rozgniewana tem niespodzie- 
wanem wmieszaniem się obcych żydów, Teofila 
Krukowa pchnęła jednego z nich, wskutek cze­
go Majer Sternberg i Abram Frydman napadli 
na nią i zbili kijami i kułakami.

Na krzyk Teofili Krukowej przybiegł znajdu­
jący się wówczas na rynku mąż jej, Andrzej 
Kruk, który ujął się za pokrzywdzoną żoną i za­
czął kłócić się z żydami; przjbył też komisarz 
2 cyrkułu Budogoskij, pilnujący wtedy porządku 
ną rynku. Budogoskij przedsięwziął kroki dla za-, 
żegnania kłótni i kazał wezwać lekarza miejsco­
wego w celu oględzin Krukowej, która jęczaia,
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nie odpowiadała na pytania i nie chciała, lub nie 
mogła podnieść się. Przybyły wkrótce lekarz 
uznał uszkodzenia za nieznaczne (!), a że ciągle 
leżała na ziemi, przeto komisarz polecił rewiro­
wemu Owirko-Godyckiemu, ażeby odwiózł Kru- 
kową dorożką do domu. Po upływie pół godziny 
od czasu, gdy zbitą Krukową odwieziono do do­
mu, mąż jej, zabrawszy żonę i troje dzieci, za­
wiózł je  dorożką przez Stary i Nowy Rynek do 
szpitala miejskiego, a pozostawiwszy tam żonę, 
wrócił z dziećmi na Stary Rynek, graniczący 
z Nowym, i przy kościele św. Zygmunta zaczął 
opowiadać wszystkim, że żonę jego żydzi „za­
bili*4. Jak  zazwyczaj, około kościoła było dużo 
ludzi, wielu słyszało opowieść Kruka i szybko 
rozeszła się po mieście wieść o rzekomem zabój­
stwie chrześcijanki przez żydów.

Co należy sprostować w akcie oskarżenia ?
W sądowym akcie oskarżenia, ułożonym aż 

nazbyt już tendencyjnie, należy sprostować prze- 
dewszystkiem ten moment, w którym prokurator 
usiłuje wykazać, iż żydzi Krukową nie zbili do 
tego stopnia, jak się rozeszła opinja po mieście. 
Prokurator rosyjski przemilcza zupełnie o tern, 
że Majer Sternberg i Abram Frydman uderzyli 
tak  silnie Krukową, iż ta zemdiona padła na 
ziemię, że leżącą na ziemi bito i kopano nogamh 
Całą sytuację p. prokurator sparafrazował sło­
wami : „Krukową jęczała , nie odpowiadała na 
pytania i nie chciała (!), lub nie mogła podnieść 
się*.

Nieuprzedzony czytelnik aż nadto wyrobić so­
bie może przekonanie o sytuacji, w jakiej znaj­
dowała się nieszczęśliwa kobieta po nieludzkiej, 
ohydnej napaści żydów. Prokurator nawet nie 
może zataić, że „jęczała, nie odpowiadała na py­
tania44, jak  nie może opowiedzieć każdy w tej 
chwili, w której dopieroco ocucono go z zemdle­
nia. Faktem  więc, niedającym się zaprzeczyć jest, 
że prowokacja wyszła więcej niż w jaskrawej 
formie od żydów i że wszystko, co dalej się 
stało, można nazwać smutnem, lekkomyślnem, 
niepotrzebnem. Stanowczo jednak nie zbrodni- 
czem, nie rabunkiem, jak  zdaje się, pragnie to 
zdełinjować prokurator.

Masowe rozruchy.
Tłum zwiększał się stopniowo, a w południe, 

gdy przybyli robotnicy, udający się i  fabryk na 
obiad, zaczął się burzyć, następnie zaś, nie słu­
chając przestróg przybyłych na miejsce ajentów 
policyjnych, ruszył od kościoła na Stary Rynek, 
gdzie zaczął burzyć straganyhandiaim w  żydow­
skich, rozrzucać i niszczyć owoce, artykuły spo­
żywcze i wybijać szyby w oknach mieszkań i 
sklepów żydowskich. Po ukazaniu się silniejsze- 
go oddziału policji, tłum opróżnił wprawdzie 
Stary Rynek, lecz ruszył grupami przez ul. Nad­
rzeczną, Garncarską i Targową, przyczem roz-

Sylwerjusz Kondratow icz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

129 (Ciąg dalszy).

I  ta właśnie okoliczność była powodem, że 
słomianych licytantów nie śmiano lekceważyć, 
nie wiedząc nigdy, w jakiej roli mogą oni wy­
stąpić.

Wiedział o tern Molski i dlatego zdecydowa­
ny był uciec się, w ostatnim razie, do ich pe- 
mocy. Wprzód jednak należało upewnić się, czy 
może liczyć na Rudowskiego.

W tym celu, po krótkiem wahaniu, zdecydo­
wał się napisać do niego list z delikatnem przy­
pomnieniem, w którym raz jeszcze prosił o osta­
teczną, w tym względzie odpowiedź.

List ten zredagowany był w formie wysoce 
uprzejmej, tak, że w żadnym razie nie można 
było przypuszczać, żeby miał wywrzeć zły sku­
tek.

A jednak tak się stało.
Dziwnym zbiegiem okoliczności, które wystę­

pują niekiedy jako fatum i paraliżują najlepsze 
intencje, Rudowski otrzymał ten list w chwili, 
gdy był w złym humorze, zirytowawszy się ja- 
kiemś drobnem nadużyciem jednego ze swych 
oficjalistów.

I ta  właśnie chwila złego humoru zdecydo­
wała o losach Molskiego; Rudowski bowiem, 
przeczytawszy list, zmiął go w ręku i zniecier­
pliwiony, cisnął do kosza, a w kilka minut po­
tem, pod wpływem podrażnienia, skreślił suchą 
odpowiedź, że dotąd potrzebnej do tego intere­
su gotówki niema i że dlatego nic stanowczego 
powiedzieć nie może.

Zdaje się jednak, że na suchy ton tej odpo-‘ 
wiedzi wpłynął nietylko zły humor Rudowskie-

bijał okna mieszkań żydowskich, rzueał kam ie­
niami na przechodzących żydów oraz niszczył i 
rabował ich sklepy. Na ul. Mikołajewskiej g ru ­
py oddzielne połączyły się i udały na ul. K ra ­
kowską^ gdzie w ciągu godziny rozbiły k ilka­
dziesiąt sklepów. Tłum, złożony przeważnie z 
robotników fabryk częstochowskich, wypuszczo­
nych na zmianę nocną, i z robotników, zwolnio­
nych z różnych fabryk powiatów częstochow­
skiego i będzińskiego, rozpasany, a ciągle wzra­
stający liczebnie, około godziny czwartej po po­
łudniu składał się już z trzech do czterech ty ­
sięcy ludzi, tak, że policja częstochowska, ze­
brana na miejscu zaburzeń, okazała się wobec 
niego bezsilną. Około godziny czwartej po połu­
dniu, po zrabowaniu sklepów żydowskich w miej­
scowościach do rynków przyległych n a p a d  
m a s o w y  n a  ż y d ó w  u s t a ł .

Okrucieństwo porucznika Li wolowa.
Wieczorem tego samego dnia polała się 

krew bezbronnych...
Akt oskarżenia z maestrją opowiada o tern 

jakby o drobnym epizodzie. Nim sprostujemy 
przekonanie prokuratora na zasadzie znanych fa­
któw, zacytujemy odnośny ustęp aktu oskarże­
nia bez zm iany:

Około godziny szóstej po południu przybył 
na Nowy Rynek pierwszy oddział wojska pod 
dowództwem porucznika Liwotowa, składająey 
się z 54 żołnierzy 7 go pułku strzelców, podzie­
lony na patrole. Podczas, tego, gdy porucznik 
Liwotow z częścią oddziału swego wyganiał 
tłum z powyższych u lic , pozostawiony przez 
niego przy kośeiele św. Zygmunta patrol, skła­
dający się z dziesięciu strzelców, został tak ści­
śnięty przez napierający tłum, że feldfebel, do­
wodzący oddziałem, nakazał przygotować broń 
do strzał*. Powróciwszy do patrolu tego, poru­
cznik Liwotow zastał około kościoła św. Zy­
gmunta tłum robotników, złożony z 500 lu d z i; 
część tłumu wyszła z poza ogrodzenia kościel­
nego i zaczęła rozbijać najbliższy sklep żyda 
Miętkiewicza. Porucznik Liwotow wysłał dla o- 
brony sklepu 18-tu żołnierzy, lecz ci, przyjęci 
gradem kamieni i różnych pocisków, musieli u- 
stąpić.

Napomnienia porucznika nie wywarły na roz­
juszoną tłuszczę żadnego wpływu; z tłumu roz­
legły się krzyki „nie rozejdziemy się 1“ i ziiuwu 
poleciał grad kaadem, z których jeden uderzył 
porucznika'; Liwatow? w piersi; a następnie;z 
krzykiem: „huratt, ,bij ich!44 tłum ruszył na 
ż o łn ie rzy a  znajdujący się na przedzie s ta ra li' 
się rozbroić żołnierzy, chwytając za baggety ka­
rabinów. Wtedy na komendę porucznika Liwato- 
wa dano do tłumu salwę, która rozproszyła ze­
branych. W ystrzały zabiły na miejscu dwóch ro- 
botuików fabrycznych z pośród będących w tłu­
mie i zraniły siedmiu robotników.

go i niekorzystne wieści, jakie w ostatnich dniach 
słyszał o Molskim.

Wieści te zakomunikowane były poufnie se­
kretarzowi jego kaucelarji gospodarczej, który 
też czuł się w obowiązku wnet donieść o tem 
swemu chlebodawcy, wiedząc, że ten przyjmuje 
dość żywy udział w sprawach Molskiego.

Mowa tu była o wielkiej ilości fałszywych 
rzekomo weksli, które kursowały po mieście, a 
których Molski podobno uznać nie chciał. Insy­
nuowano, że tem się podobno chciał tłomaczyć i 
ratować, nie mogąc, czy też nie chcąc płacić 
swoich długów. Mówiono również, że Molski 
ukrył znaczną gotówkę, dochodzącą do pół mi- 
Ijona rubli.

Słowem, wieści były tak potworne i w tak 
złem świetle przedstawiały osobę Molskiego, że 
Rudowski, człowiek surowy, lecz prawy, ofuk­
nął swego sekretarza, mówiąc:

— Wstydziłbyś się pan powtarzać takie głup­
stwa.

— Tak mi mówiono, czułem się przeto w obo­
wiązku...

— Któż panu mówił?
— Kasjer w jednem z tutejszych banków, 

a prócz tego mówią to samo i żydzi.
Rudowski machnął ręką.

- A aaL  Żydzi!... Zbyt to mętne źródło. 
Zresztą nic mnie to nie obchodzi! — powiedział, 
pomyślawszy jednocześnie, że jednak musi w 
tem coś być, w myśl życiowej zasady, że w ka­
żdej najpotworniejszej plotce jest zawsze cząstka 
prawdy.

Na razie jednak nie przywiązywał żadnej 
wagi do tych plotek, nie dotyczyły one bowiem 
finansowej strony interesu, w którym udział miał 
przyjąć.

Zdecydowawszy to, wyrzucił z pamięci wia­
domość rzeczoną, jako niepotrzebny balast i zli­
czył raz jeszcze gotówkę, zgromadzoną już na 
domniemane kupno domu.

Brakowało jeszcze kilkunastu tysięcy rubli, 
lecz była to zbyt drobna suma, by miał się o nią 
kłopotać.

Nowa potrzeba sprostowania aktu oskarżenia.
Jak  wiadomo czytelnikom „Głosu narodu44 

porucznik Liwotow w karygodny sposób postą­
pił w b r e w  istniejącym przepisom, znanym w 
takich wypadkach. Porucznik Liwotow mianowi­
cie nie wezwał tłumu do rozejścia się, lecz za­
komenderował : pli! (ognia), a zakomenderował 
na domiar oburzenia wtedy, kiedy tłum, widzą­
cy żołnierzy z bronią przy ramieniu, począł na 
wszystkie strony uciekać. Tym sposobem okru­
tny porucznik Liwotow strzelał do uciekających 
bezbronnych ludzi.

Nadto akt oskarżenia pomija okoliczność, że 
ofiarami rycerskiego wigoru porucznika Liwoto­
wa padło kilka osób, przechodzących naispokoi- 
niej przez plac.

Motywy oskarżenia.
„Oględziny miejsca, dokonane na śledztwie 

pierwiastkowem, skonstatowały, że w ciągu roz­
ruchów przez tłuszczę wywołanych, rozbito o- 
koło sta sklepów z różnemi towarami, które ze­
psuto i zniszczono; w dwustu domach połamano 
43 drzwi, 160 ram okiennych i wybito około 
4.000 szyb, przyczem, jak widać z obrachunku, 
poszkodowani stracili od 118—120.000 rubli; 
dwudziestu żydów odniosło uszkodzenia cielesne, 
począwszy od lekkiego pobicia, a kończąc na 
mniej ciężkiej ranie, prócz tego 9 strzelców bę­
dących w oddziale porucznika Liwotowa, w cza­
sie gdy tłum posunął się ku wojsku, „uderzeni 
zostali kamieniami, k t ó r e ś  ł a d ó w  ż a d n y c h  
n i e  p o z o s t a w i ł y 44. (Czyli prawie wychodzi 
na to, że nikt ich nie bił, nikt nie uderzał — 
Przyp. Red.).

Podstawą do pociągnięcia osób tych do od­
powiedzialności są zeznania ajentów policyjnych 
(zeznania jak wiadomoj zazwyczaj są „rządowe44 
Przyp. Red.), którzy byli na miejscu i areszto­
wali winnych, zeznania żołnierzy z pośród pa­
troli wojskowych, zeznania poszkodowanych i do­
wody rzeczowe.

Karol Sztekler był jednym z wybitnych u- 
ezestników. On na Starym Rynku zwrócił się do 
tłumu z krzykiem: „Nie zwracajcie uwagi na 
policję, trzeba nauczyć żydów... hejże na ży­
dów !“ ; pierwszy potem zaczął bić żydów i roz­
bijać okna i sklepy na Starym Rynku- na ni. 
Ogrodowej biegł on na czele tłumu, krzycząc : 
„hura!44 i rzucał kamieniami w okna; gay zaś 
policjanci Ozy rano wski i Saku ta chcieli go are­
sztować, schwycił pierwszego z nieb za gardło, 
zawołał: „Katolicy, przecież nas (więcej, zabić 
go!44 i przy pomocy Lik*, którzy>  G'qq;u przy-- 
bT6^r~mu' tv J>o'móC7~żdpyr wyrwać się ?, rąk 
policjantów, przyczem zadał Czyranowskiemu dłu­
tem siedem ran w głowę, a Sakutę zranił ka­
mieniem.

Pozostałych 14 oskarżonych obwinia akt o- 
skarżenta o udział „w rabunku44.

Gdy jednak nadszedł list Molskiego, stanęły 
mu w pamięci plotki, o których słyszał, któ­
re pod wpływem złego humoru, w jakim się znaj­
dował, nabrały innego znaczenia.

— Licho w ie !... różnie bywa... Człowiek to 
bardzo lekkomyślny, a lekkomyślność złym nie­
kiedy bywa doradcą — powiedział do siebie 
i skreśiił wielce suchą odpowiedź na list Mol­
skiego.

Ten, podrażniony tonem odpowiedzi, wysto­
sował drugi list wielce etykietalny, w którym 
z pewnym sarkazmem i goryczą przepraszał za 
to, że śmiał liczyć na niego w sprawie, która, 
właśeiwie, nie mogła go wcale obchodzić.

— Aa!... Jeszcze się obraził! No proszę. Dzi­
wny człowiek... jakbym to ja  mu się narzucał. 
Jak  nie, to n ie ! Widocznie inaczej sobie pora 
dził — powiedział Rudowski, przyszedłszy do tej 
niespodzianej konkluzji drogą logicznego rozu­
mowania, że kto w ten sposób traktuje sprawy 
pieniężne, nie wiele przywiązuje widocznie do 
nich znaczenia.

I  w ten sposób usunęła się pod Molskim o- 
statnia deska ratunku, nabył bowiem przekona­
nia, że po otrzymaniu ostatniego listu Rudowski 
będzie się uważał za zwolnionego z obietnicy.

Wobec tego p o zo sta w a ło  mu jedyni© chwycić 
się ostatniego środka, jaki zaproponował mu Ba- 
durski.

Porozumiał się też z nim prędko i wydawszy 
odpowiednie dyspozycje, wręczył 300 rubli za­
datku, umówiwszy się, że w razie zerwania licy­
tacji lub podbicia szacunku do 400.000 rubli o- 
trzyma 5000 rubli honorarjum. Na sumę tę wy­
dał odpowiedni rewers.

Badurski zrazu nie chciał przystać na tak 
skromny zadatek.

— Ja  nie sam jeden, panie dobrodzieju, za 
mną pójdzie jeszcze dziesięciu, każdemu potrze­
buję dać dla zachęty...

— Na razie uie mogę panu dać więcej—od­
parł Molski — jak wywiążesz się pan ze swego 
zadania pomyślnie, możesz liczyć na więcej niż 
to, do czegom się zobowiązał.
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Dla lado...
Lud polski....
Od dziesiątek lat, ilekroć marzymy o szczę­

śliwszej przyszłości Ojczyzny, wzrok kierujemy w 
stronę tych zastępów w świtkach i siermięgach, 
tak  silnie zrośniętych z ziemią naszą, mówiących 
dziwnie pięknym i bogatym językiem polskim, 
i przechowujących tę prawdziwą i gorącą wiarę 
ojców naszych, która nie buntuje się i nie szem­
rze, ale najboleśniejsze straty każe przyjmować 
z męstwem, rezygnacją i ufnością w wiekuistą 
sprawiedliwość.

Ta tęgość tych dusz, która sprawia, że mimo 
wiekowej nędzy, a od stu lat niesłychanego na­
rodowego ucisku, lud nasz wzrasta w potęgę 
i żywotność, zmusza nas do wiary, że przyszłość 
Polski — w polskim ludzie leży.

Czy jednak ukochaliśmy ten lud tak gorąco, 
by natchnąć go wiarą, że widzi my w nim brata, 
którego dobra i szczęścia pragniemy, by zasy­
pać przepaść dzielącą chłopa od reszty spo­
łeczeństwa ?

Niestety, nie.
Smutno brzmi ten wyraz, tern smutniej, że 

rana wiekowego rozbratu nie zabliźni się w kró­
tkim czasie, i że nie zagoją jej usiłowania — 
garstki.

Bo garść zaledwie garnie się do ludu, garść, 
na którą składają się nieliczne jednostki z po­
śród obywatelstwa i duchowieństwa, nauczyciele 
ludowi, których najlepsze nieraz chęci paraliżu­
je  brak środków pieniężnych, a wreszcie zastęp 
młodzieży akademickiej.

To też chłop nasz dziwi się jeszcze, gdy 
zbliży się doń ktoś, niosący mu światło i radę. 
A jednak czuje potrzebę silnego zespolenia się 
wszystkich warstw, co ilustruje następującemi 
słow y:

^Prawdę mówicie. Przez zgody niema siły ; 
i nam się widzi jednako. Bo chłopy to jak  ten 
płot co się o koły sparł. Koły te, to nieprzymie- 
fzając panowie, bo i wyżej od płotu patrzą i 
twardo koniec w czarną ziemię wrazili. Póki 
razem, to płot trzyma. Niech ino łoza koły pu­
ści, to i płot się rozleci i kołowi rogiem, lada kro­
wa poradzi.

Nauczeniście panowie, to i więcej o świecenia ma­
cie od nas, cośmy są ciemni i głupi, ale mało was ta­
kich, coby jak  nieprzymierzając wy z dobrem 
słowem ku nam zeszli. Was takich jeno kilku, 
a naszego narodu moc...*

Wyczekuje- więc ud -ys wiatłyfcE* urSter^połG 
czenia. Rzadko jednak styka się z nimi. A prze­
cież w Galicji, mamy możność jawnego, otwar­
tego uczenia ich, dawania im pism i książek, 
których łakną. Znam chaty, o 3 mile od Krako-

— Ha!... trudno... Kiedy nie można to nie 
można. Może pan dobrodziej liczyć na mnie, zro­
bi się wszystko, co tylko będzie w naszej mo­
cy, żeby żydów wyprowadzić w pole i pokazać 
im figę — powiedział Badnrski z mocnem prze­
konaniem i schowawszy pieniądze do kieszeni, 
zapewnił raz jeszcze o swej gorliwości, z jaką 
zwykł spełniać to, czego się podjął.

Po jego wyjściu, Molski wpadł w ponurą za­
dumę. Myśl, że jego losy, cała przyszłość jego 
i ukochanej Marychny spoczywają teraz w rę­
kach człowieka, którego prawie nie zna, który, 
być może, jest zwykłym wydrwigroszem i filu­
tem, żyjącym z wyzysku cudzego nieszczęścia, 
mroziła mu krew w żyłach.

A jednak uie widział już innego ratunku. 
Daremnie wysilał swój umysł, do niedawna rzut­
ny i przedsiębiorczy, pełen niespodzianych po­
mysłów, nic mu nie przychodziło do głowy. My­
śli stłoczone były w niej bezładnie, tworząc ja ­
kiś chaos, z którego nic wydobyć nie mógł.

Czy przyczyną tego było istotnie rozpaczliwe 
położenie, w którem nie widział już ratunku, 
czy też postęp zabójczej choroby, która ge tra ­
piła, osłabił energję umysłu, dość, że czuł się 
zupełnie bezradnym, oddanym na pastwę losu, 
tak biednym i opuszczonym jak nigdy.

Były chwile, że zdawało mu się — czuje już 
śmierć przymykającą jego powieki i wówczas 
ogarniał go chłód przejmujący i strach niezmier­
ny przed tą nieznaną tajemniczą zagadką bytu, 
będącą nieuniknionym epilogiem wszystkich cier­
pień i radości ludzkich...

Porywał się wówczas z posłania, jakby chcąc 
uciec od złowrogiego widma, lecz wówczas po­
wstrzymywała go, niby anioł opiekuńczy, jego 
Marychna, która nie odstępowała męża w osta­
tnich dniach ani na chwilę, czując sercem ko­
chającej kobiety, że dni tych pozostało już nie 
wiele.

*
Vr. i * *Nie wiele też pozostało dni i do terminu li­

cytacji.
Zbliżał się on bardzo szybko, a współrzędnie

wa położone, w których do niedawna rok rocz­
nie w ciągu długich zimowych wieczorów, od­
czytywano zawsze jeden i ten sam „Żywot św. 
Genowefy*. Inni nie mieli i tyle ; poprzestawa­
li więc na pojedynczych numerach stwyfeh ga­
zet. Dla tych ludzi dobra książka jest dobro­
dziejstwem, które umieją ocenić.

Do niedawna jednak ci nawet, którzy pra­
gnęli podać ludowi odpowiednią dlań, duchową 
strawę, napotykali na zaporę w postaci — bra­
ku książek. Z trudnością zdobywali zaledwie 
parę dziełek, mogących korzyść przynieść czyta­
jącemu włościaninowi. Ci wszyscy więc z rado­
ścią powitali 4 kalendarze p. Kaspra Wojnara, 
które w roku ubiegłym ukazały się na półkach 
księgarskich. Każdy przejrzawszy je dokładnie 
musiał uznać, że w literaturze kalendarzowej 
należą do najlepszych.

I  tegoroczne nie zawiodły naszych oczeki­
wań. Wszystkie są ułożone w duchu narodowo- 
religijnym i dają zbiór pięknych nowel, poema­
tów i ilustracyj. Przed oczyma czytelników prze­
suwają się i losy wygnańców sybirskich, jak  w 
„Maćku Mazurze* Szymańskiego i rozpacz ludu 
ciemiężonego przez Prusaków, w obrazku skre­
ślonym przez Marję Konopnicką i reprodukcje 
rysunków z „Wojny* Grottgera i wiele rozpraw 
historycznych, rolnicznych i „innych, których dla 
braku miejsca wymieniać nie mogę.

Pan Wojnar ma i drugą wielką zasługę; oto 
za inicjatywą i z pomocą akademickiego Koła 
Towarzystwa Szkoły ludowej zebrał kompletne 
bibljoteczki dla czytelń wiejskich, złożone z wy­
dawnictw bajecznie tanich, a przez grono ludzi 
poważnych i sprawie ludowej poświęconych, u- 
znanych za najlepsze, co literatura ludowa przy­
niosła.

Mamy więc już kalendarze, mamy książki, 
zechciejmy tylko dopomódz tym braciom naszym, 
którzy ich potrzebują. Wieiu z nas nie żałuje 
grosza na różne nie zawsze potrzebne wydatki, 
nie wahajmy się i włościanom naszym zrobić 
podarunku. Niech te wydawnictwa zawędrują i 
pod strzechę wiejską. Ci z obywateli, te panien­
ki i panicze ze dworu, którym dobro ludu i przy­
szłość narodu leżą na sercu niech zrobią począ­
tek. Niech ofiarują każdej wsi po kilka kalen­
darzy a sprawę o krok naprzód posuną. Wszak- 
żeż kalendarz jest dla chłopa naszego źródłem 
wszelkich wiadomości. Powinno mu się zatem 
dostarczać najodpowiedniejszych. Książeczki są nie­
drogie ; za kilka koron można już złożyć całą 
bibljoteczkę. Niechże o tern nię zapominają ci 
wszyscy, którzy ezują i rozumieją, że przyszłość
imaaa. . flir-Lsle  smiĄ&aikm ^-pwtyAełośei ął 1 udo
naszego. Z.

V.
Dlaczegóż kraj nie żądał od rządu wynagro­

dzenia lub odszkodowania za wybudowanie za­
kładów konfinicyjnych, to orzecie nie jest chyba 
winą tych „zbrodniarzy* komisjonerów wiedeń- 
ksich, bo oni będąc zaproszeni do narady w Ko­
lo polskim w roku 1889 dali orzeczenie swoje, 
aby pod żadnym warunkiem nie budować u nas 
konfinicji, lecz żeby na Węgrzech pierwej zbu­
dowali, a gdy tam będzie skuteczną, aby ją  u 
nas wprowadzono. W tej myśli uchwała zapadła 
i jest protokołowaną w księgach. <

Słusznie więc, że wrogami konfinicji byli ko­
rniej onerzy wiedeńscy, mniejsi handlarze i nie­
którzy sumienni kupcy — którzy i dziś o kar­
telach nie myślą lecz uczciwie pracować będą.

Autor memorjału mówi, że Węgrzy zrobili 
się nie zależnymi od wiedeńskiego targu. W ja ­
ki sposób i kiedyż to było, bo o ile nam wia­
domo i statystyka wykazuje, Węgrzy zwiększali 
i zwiększają swój dowóz do Wiednia tak, że 
dziś 9 do 10 tysięcy sztuk trzody tygodniowo 
sprowadzają, a od roku 1888v był taki stan rze­
czy, że:

W roku z Galicji z Węgier
1888 235.000 230.472
1889 207.546 235.725
1890 160.061 320.238
1891 167.856 345.347
1892 80.480 449.645
1893 96.592 440.246
1894 94.628 364.877
1895 110.895 322.548
1896 199.861 225.548
1897 295.313 185.787
1898 237.474 204.933
1899 180.966 279.480
1900 217.329 299.358

sztuk trzody dowożono i nie możemy widzieć tej' 
niezależności wcale.

To prawda, że „lojalni konkurenci kapitali­
stów i solidni komisjonerzy starali się położyć 
tamę nadużyciom i gnębieniu hodowców przez 
konfinicję*.

W celu zniesienia konfinicji niepotrzebował 
się nikt udawać do hodowców i tymże coś 
wmawiać, jak  to obecnie panowie kapitaliści 
czynią, lecz hodowcy czuli dobrze swą zgubę 
biorąc po 28 do 32 cent. za kilo wagi, a 
wręcz nieprawdą jest, że hodowca z okolicy 
z kilku sztukami trzody na targ do Krakowa 
lub Białej przyjeżdżał.

Przyjechał tylko raz baron Watmann, hodow­
ca z 60 sztukami trzody, za którą mu w domu 
po 36 cent za kilo dawano, którą to trzodę 41 
dni ua konfinicji w Białej trzymano, po 10 kilo

zaczęła się budzić i uśpiona energja Molskiego.
Ogarniać go zaczęła gorączka czynu i walki.
— Trzeba działać, trzeba bronić się! — mó­

wił do siebie i porywał się z łóżka, chcąc iść 
na miasto szukać jeszcze pomocy i rady u znajo-  ̂
mych i u adwokatów.

Żona na to w żaden sposób zgodzić się nie 
chciała.

— Co chcesz czynić, Sławku ? — pytała go 
przerażona.

— Muszę, muszę wyjść, zobaczyć się z tym 
i owym.

— Nie zgodzę się na to nigdy, doktór zabro­
nił ci wstawać z łóżka.

Uczynił niecierpliwy ruch ręką.
— Co mi doktór?.. Najlepszym doktorem 

sam jestem* Czuję, że mi jest znacznie lepiej. 
Zresztą nie mogę przecież siedzieć w domu wte- 
ty, gdy za dni parę rozstrzygnąć się ma spra­
wa naszego bytu. Czyż ty  tego nie pojmujesz, 
Marychno ?

Westchnęła ciężko.
— Pojmuję... wiem jednak również — doda­

ła smutno — że tyle już miesięcy żyjemy w tej 
niepewności, a przecież...

Przerwał jej niecierpliwie.
— Ty tego nie rozumiesz, moja Marychno, 

czasem w ostatniej chwili może przyjść myśl 
szczęśliwa.

— Czy masz już taką myśl? — zagadnęła 
z niedowierzaniem.

— Zdaje mi się, lecz potrzebuję naradzić się 
z adwokatem.

— Może go wezwać.
— Otóż to, że nie tak to łatwo, chciałbym 

pomówić z najlepszym prawnikiem, może wypa­
dnie i do innych się zwrócić — mówił Molski, 
chcąc umotywować tę gorączkę czynu, jaką był 
trawiony, a która ciągnęła go poza dom, do lu­
dzi, do życia, które, miał nadzieję wskaże mu 
ratunek.

Żadnej myśli, żadnego sformułowanego planu 
nie miał, nie chciał się jednak do tego przyznać,

słusznie się obawiając, że wówczas żona oprze 
się całą siłą i nie pozwoli mu wyjść z domu.

— Sprowadzę ci sama którego tylko chcesz 
z adwokatów.

— Nie, nie!., to na nic! Muszę sam., ty te­
go nie rozumiesz.

— Sławku, miej litość nademną!... Jesteś sła­
by, chwiejesz się na nogach.

— Ja  też pojadę... wygodnie, na gumach, nie 
uczuję żadnego wstrząśnienia. Świeże powietrze 
orzeźwi mnie. Muszę wyjechać.

— A więc pojadę z tobą! — zdecydowała 
wreszcie, widząc nieugięty upór męża.

Smutny był ich wyjazd na świat Boży.
Molska, cała drżąca, przejęta niewypowiedzia­

ną obawą, podtrzymywała męża, który siedząc 
już w dorożce, chwiał się, nie mogąc się utrzy­
mać w prostej pozycji.

Widok miasta pulsującego życiem i rozbawio­
nego, przechodniów ożywionych, uśmiechniętych, 
goniących za rozrywką, kobiet strojnych, peł­
nych wabiącej kokieterji, zgiełk wreszcie uliczny, 
wszystko to razem wydało się jej urągowiskiem 
wobec ich nieszczęścia. Wielkim wysiłkiem woli 
powstrzymywała łzy, cisnące się do oezu i przy­
ciskała do siebie prawą ręką męża, jakby oba­
wiając się, żeby nie wypadł z dorożki.

Ludzie spoglądali na nich z podziwieniem, 
a niektórzy ze współczuciem i litością, tak się 
przynajmniej zdawało Molskiej. Nie byłoby nic 
w tern dziwnego. Widok Molskiego, będącego 
cieniem tylko człowieka, mógł obudzić żałość 
ludzką. Podobnym był bowiem do trupa, który 
ożył nagle i wodził błędnemi oczyma wokoło 
siebie.

— Lepszych chowają! — usłyszała Melska 
niedyskretne zdanie, wygłoszone niewątpliwie pod 
adresem jej męża w chwili, gdy dorożka musiała 
się nagle zatrzymać na skręcie ulicy.

Usłyszawszy to Molska, drgnęła, a serce jej 
ścisnęło się boleśnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na sztuce straciła i od panów kapitalistów otrzy­
mał po 30 cent. za kilo, stracił bardzo wiele i 
miał udać się z zażaleniem do ministerstwa han­
dlu i nigdy więcej trzody nie posyłał.

Na targi w Wiedniu może każdy posyłać i 
sam sprzedawać, a rzezi nie sprawiamy nikomu, 
jak  to kapitaliści małym handlarzom na uprzy­
wilejowanych targach czynią.

Jednem słowem wszystkie wywody w punk­
cie IV. są na fałszu oparte.

Komisjouerzy wiedeńscy nie staraliby się ni­
gdy o zakaz zatrzymywania przymusowego w 
Krakowie i Białej, gdyby rzecz ta po próbie ty­
godniowej mogła być zmienioną, lecz wiedząc 
z jakiemi trudnościami przychodzi zrobić krok 
ku lepszemu i wiedząc, że złe najłatwiej się za­
korzeni, a hodowca już i tak tępieniem pomoru 
trzody zgnębiony, nie prędko się opamięta po 
tym ciosie i te przymusowe targi do resztyby 
go zgnębiły.

Autor memorjału sam uznaje, że tylko wol­
ny handel trzodą kraj podnieść może, a żąda te ­
go, czemu sama ustawa się już sprzeciwia i chce 
potajemnie memorjałem uznać komisjonerów' win­
nymi, ale na otwarte publiczne wywody, umiesz­
czone w „Głosie Narodu“ niema odwagi publi­
cznie odpowiedzieć, bo wie, że tysiące odpowie­
dzi od hodowców by otrzymał, które nie bardzo 
korzystnie dla handlarzy kap.talistów wypaść by 
musiały.

Autorowie memorjału mówią o 24-godzinnem 
zatrzymaniu trzody, a gdzież jest tych 24 go­
dzin, kiedy targ tylko w piątek ma się odbywać 
a trzoda w sobotę nadejdzie? czy nie musiałaby 
trzoda w ten sposób cały tydzień w Krakowie 
czekać na przymusowy targ?  z jakiemi kosztami 
to jest połączone? co hodowca lub kraj przez 
to zyska? kto jest w stanie w jednym dniu 15 
tysięcy sztuk wyładować i znowu załadować? a 
co się stanie, gdy jedna lub więcej sztuk zacho­
ruje? o tern autor memorjału zapomina tak, jak  
zapomniał o cenach podczas konfinicji w Krako­
wie i Białej, jak  zapomniał o nadużyciach i o 
przekupianiu ludzi w tych zakładach na porząd­
ku dziennym będących.

My komisjonerzy wiedeńscy, jako Polacy dla 
kraju najlepiej usposobieni żądamy od Panów 
Posłów przeprowadzenia tych 9 poniżej poda­
nych postulatów.

1) Otwarcia handlu trzodą poza Wiedeń, któ­
ry  dotychezas jest ograniczony, gdyż z Wiednia 
nie wolno żywej trzody wywozić.

2) Zaprowadzenia podatku konsumcyjnego 
przy trzodzie od kilograma, lecz nie jak dotąd 
od sstuki.

3) Zmiany rozkładu jazdy przy pociągach 
ciężarowych i zaprowadzenia na kolejach gali­
cyjskich regularnych pociągów pospieszno-towa­
rowych dla bydła i trzody z Galicji do Wiednia 
dwa razy dziennie, ażeby bydło i trzoda nie jak 
dotąd 4 do 5 dni w drodze męczyć się musiała, 
przezco na wadze i wartości traci i zwykle na 
miejsce zapóźno przychodzi.

4) Ażeby na każdej galicyjskiej stacji kole­
jowej do ładowania bydła i trzody upoważnionej, 
były betonowe ramy i odpowiednie stajnie wy­
budowane, a to pierwsze ze względów sanitarno- 
policyjnych, a drugie, ażeby bydło i trzoda nie 
jak  dotąd po kilka a nawet po kilkanaście go­
dzin, w zimie na największe mrozy, a w lecie 
na największe upały narażoną nie była, wskutek 
czego bardzo często na szkodę właściciela ginie.

5) aby z Węgier nadchodząca trzoda na gra­
nicy pod 24 godzinny dozór obserwacyjny] po­
stawioną i przez naszych weterynarzy oglądaną 
była, gdyż nasza już 4 razy w kraju oglądaną 
je s t;

6) ażeby Węgrom zabranione było wprowa­
dzanie trzody poniżej 120 kilo wagi, gdyż ene 
tylko są zwyczajnie dotykane zarazą i przez nie 
austrjackim hodowcom sprzedaż ich towara w 
Wiedniu utrudniona j e s t ;

7) ażeby w razie wybuchu zarazy podczas 
transportu, trzoda nie była nadawcy zwracaną, 
lecz na miejsce przeznaczenia pod dozorem we­
terynaryjnym dostawianą i do zabicia w prze­
ciągu 5 dni przeznaczoną;

8) ażeby w razie wybuchu zarazy w gminach 
nie zamykano całych powiatów i stacyj kolejo­
wych, lecz tylko te gminy, gdzie zaraza rzeczy- 
ście wybuchła;

9) aby paszporta na trzodę nie dla każdej 
sztuki do ładowania przeznaczonej osobno lecz 
na całą ilość jeden tylko wystawiano, czem ko­
szta o wiele umniejszone będą.

ZE ŚWIATA.
Usiłowanie samobójstwa Humbertów. — Wraże­
nie aresztowania Humbertów w Paryżu.—- 40 sto- 

clni ciepła w grudniu.
U s i ł o w a n i e  s a m o b ó  j s t w a  H u m  b e r- 

t ów.  Aresztowanie Hambertów miało podobno 
przebieg bardzo dramatyczny. Dzienniki madry­
ckie opisują, że na razie chcieli oni uciekać 
przez okno, jednakże informacje z Paryża uwa­
żają to za usiłowanie samobójstwa. Policja prze­
widziała ten wypadek i pod oknami mieszkania 
rozciągnęła wielkie makaty, któreby nietylko u* 
ratowały życie oszustom, ale zatrzymały ich w 
razie szczęśliwego skoku z okna w rękac!i wła> 
dzy. Agentom policyjnym udało się jednak nie 
dopuścić do zamachu. Jeden tylko Roman Dauri- 
gnac, podczas gdy Humbertowa i jej córka pła­
kały i mdlały, zachował grecki spokój i czytał 
sobie jakiś dziennik francuski.

Ciekawem jest, że Humbertowie mieszkali w 
Madrycie wprost naprzeciwko więzienia, w któ- 
rem ich umieszczono po aresztowaniu.

* **
W r a ż e n i e  a r e s z t o w a n i a  H u m b e r ­

t ów.  Na razie przyjęto w stolicy Francji wiado­
mość o aresztowaniu osławionej rodziny szwin- 
dlerów z wielkiem niedowierzaniem. Kiedy je ­
dnak sensacja sprawdziła się, wrażenie tej nie­
spodzianki wywołało tysiące sprzecznych komen­
tarzy. Przedewszystkiem sądzą powszechnie, że 
aresztowanie jest dziełem jedynie tylko policji 
madryckiej, ponieważ prefektura paryskiej poli­
cji nie wysłała do Madrytu ani jednego ajenta. 
Niektóre dzienniki opozycyjne twierdzą, że to 
niedbalstwo było umyślnem, że Humbertów ści­
gać i uchwycić było bardzo łatwo, gdyż nie 
czynili oni najmniejszych usiłowań ukrywania 
się. Mówią też o zamięszaniu w przyszły proces 
osobistości wysoko postawionych. Z Madrytu dono 
szą, że podczas pierwszego posłuchania, Hum­
bertowie wypowiadali groźby przeciwko różnym 
znanym w Paryżu osobistościom.

*
40 s t o p n i  c i e p ł a  w g r u d n i u .  W Egip­

cie termometr wskazywał w ostatnich dniach 40 
stopni ciepła. Panuje tam przepiękna pogoda. 
Wszystko kwitnie i zieleni się na afrykańskiej zie­
mi Ramzesów. Chodzi się pod piramidami w ten- 
nisowem ubraniu — nie tak, jak u nas, gdzie 
futra nie wystarczają.

KRONIKA.
Kalendarzyk koćoleioy. Dziś wtorek Wikfcoiji panny i 

Migdona męczenników; we środę W igilja. Adama i Ewy;
Kilcadarz asircM m oziy. Wschód słońca roxpoes%< si,

dziś o godz. 7 minut 40, zachód przypada o gods. 3 iui 
nut 35, długość dnia godzin 7 minut 55.

Kupttjeie tylko o €fiiriefieyai!
— — i ■ —mai ■■

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Ze Skawiny piszą nam: W dniu 13 b. m. u-

rządził „Sokół" skawiński uroczysty wieczór ku ucz­
czeniu pamięci bohaterów 1830/31 roku.

W przepełnionej sali ratusza po słowie wstępneui 
druha wiceprezesa Czapkiewicza rozbrzmiały i upaja­
ły słuchaczów dźwięki, wywołane bądź ze skrzy­
piec, przez wiele obiecującego młodego muzyka p. 
Jarockiego, bądź z fortepianu p. Langera. Deklamacje 
p. Ścisłówny i p. Kleina śpiewy solowe panny Łow., 
p. Boraczka i p Butrymowioza, kwartet solowy mę­
ski i chór „Sokoła" przeplatały jak barwna wstęga 
tę prawdziwie artystyczną biesiadę.

Czarny Dunajec. (Interpelacja w Badzie państwa 
z 8 marca br. przedmiotem rozpraw sądowych. Piszą 
nam: Interpelacja posłów pp. Krempy, Olszewskiego, 
Kubika, Bejki i towarzyszy, wniesiona na posiedze­
niu Rady państwa z 7 marca br. do ministra spra­
wiedliwości, dotycząca czynności p. Michała Straszkie- 
wicza; notarjusza w Czarnym Dunajcu, została zamie­
szczona w nadzwyczajnym dodatku do Nru 72 1992 
roku „Głosu narodu , w całej osnowie, co niezawo­
dnie przypominają sobie czytelnicy. Wojciech Kcjs, 
gospodarz gruntowy w Dzianiczu pod Czarnym Du­
najcem, znając treść powyższej interpelacji z „Głoeu 
Narodu", gdy zeszedł się z znajomymi, opowiadał o 
tej interpelacji, z której przekonują się, że notarjusz 
w Czarnym Dunajcu sporządza nieważne kontrakta i 
zaniedbuje sprawy hipoteczne. Notarjusz p. Struszkie- 
wiez dowiedziawszy się c tern, zaskarżył Wojciecha 
Kejsa dc sądu powiatowego karnego w Czarnym Du­
najcu o obrazę czei z § 448 uk.

Sąd powiatowy karny w Czarnym Dnnijcu uznał 
Wojciecha Kojsa winnym obrazy czei notariusza p.

Struazkiewicza i zasądził go za to na 4 tygodnie 
aresztu.

Trybunał apelacyjny w Nowym Sąezu zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji.

Od tego wyroku trybunału apelacyjnego wnosi 
Wojciech Kojs zażale^e nieważności w obronie usta­
wy do jeneraluej prokuratorji państwa przy najwyż­
szym trybunale kasaeyjnem we Wiedniu i sprawa ta 
będzie przedmiotem rozprawy kasacyjnej, oraz poru­
szoną jeszcze przez powyższych posłów w Radzie pań­
stwa na najbliżezem posiedzeniu.

Nowy SaCZ (Biednemu wiatr w cezy wieje. — 
Śmiałe łotrostwo. — Znów bankructwo). Jak czytel­
nikom wiadomo, odbywała się przed tygodniem przez 
kilka dni przed tutejszym trybunałem sądu przysię­
głych, pod przewodnictwem radcy p. Pisztka, głośna 
rozprawa przeciw Franciszkowi Klikins;ezamonowi, 
włościaninowi z Białki pod Nowym Targiem, oskar­
żonemu o zbrodnię zabójstwa, popołniooą na drugim 
włościaninie, Izydorze Turziaku z Białki. Ponieważ 
jednak rozprawa wykazała, że oskarżony w czasie 
popełnienia tego czynu był pijany, przeto na wnic- 
sek obrońcy, adwokata dra Wędrychowskiego, mię­
dzy 8 pytaniami, pestawionemi ławie przysięgłych, 
postawiono jej także pytanie w kierunku pijaństwa, 
w razie potwierdzenia którego, ezege audytorjum się 
spodziewało, oskarż ny byłby został uwolniony.

Biednemu jednak zawsze wiatr w oczy wieje 
i przypadek zrządził, że biedna matka oskarżonego, 
Marjanna Klikuszowianowa przechodząc sięobck gma­
chu sądowego, by zobaczyć się z synem, gdy pójdzie 
na rozprawę, zeszła się z czterema rzezim eszkami, 
którzy przedstawili się jej, jako sędziowie przysię­
gli i wyłudzili od niej kwotę 88 koron 40 hal. prócz 
sntego napitku, przyrzekając jej wpłynąć i na innych 
sędziów przysięgłych, tak skutecznie, U  syn jej bę­
dzie z pewnością uwolniony. Sprawa wydała się, 
a rezultatem było przy aresztowanie dwóch i zarządze­
nie śledztwa przeciw wszystkim czterom rzezimieszkom, 
w kierunku zbrodni oszustwa.

Afera ta więs bardzo zaszkodziła oskarżonemu 
tak, że ława przysięgłych nie shsąc by ich posądzo­
no o stronniczość, wydała werdykt potępiający, na 
podstawie którego trybunał skazał oskarżonego na 3 
lata ciężkiego więzienia, tbostrzonegc pestem co mie­
siąc i na zapłacenie wdowie Tarziakowej odszkodo­
wania za utratę męża 600 k., za pogrzeb 60 k. i 
nicletiiei córce 400 koron za utratę ojea, odsyłając 
wdowę Turziakową z resztą pretensji o odszkodowa­
nie za utratę męża o 4.000 kor. na drogę prawa cy­
wilnego.

* Zbankrutowała w Nowym Sączu Róża recte Ru­
ch el Goldklang.

Zjazd geometrów. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Wobec zakomunikowanej w niektórych czasopi­
smach wiadomości o mającym się odbyć zjeźiziejgeo- 
metrów rządowych na dniu 27 grudnia br. we Lwo­
wie i Krakowie oówiadezamy, że wiadomość ta zapo­
daną została przedwcześnie, albowiem sprawa będąca 
w toku obrad nie dojrzała jeszcze do tego stopnia, 
by program i termin zjazdu mógł już być stanowozo 
oznaczony. Lwów dnia 18 grudnia 1902. Jan Wei- 
ślak, c. k. dyrektor anhiwum map. Zenrn Dankiewioe, 
c. k. nadgeometra i delegat zjazdu wiedeńskiego,

Z Wydziału krajowego. „Kurier Lwowski" do­
nosi: Wydział krajowy udzielił firmie „K. Rtąea i
Chmurski", fabryse sztucznych wód mineralnych i so­
dowej wody w Krakowie pożyczkę z fnnduszu prze­
mysłowego w wysokości 30.000 kor., spłacalnyeh w 
40 kwartalnych ratach, począwszy od stysznia 1905. 
Wydział krajowy postanowił) dalej wstawić do bu­
dżetu na rok 1903 kwotę 1000 kor., jako subwencję 
dla Tow. rolniczego w Krakowie, na utrzymanie biu­
ra rachunkowego. Na wniosek Tow. gospodarskiego, 
zamianował Wydział krajowy Ludwika Abgarowicza, 
zamieszkałego w Uhryniu, krajowym instruktorem ho­
dowli bydła.

Koncert pslski w Petersburgu na cele dobrc-
czynic, urządzony prze* panią Adelaidę Boiska, miał 
wielkie powodzenie. Wzięli w nim udział: Aleksan­
der Myszuga, Zert-bkow, Jewreincffor, Wierzbiłowicz, 
Grigorowioz, Barabasz i Zaremba. Sala była przepeł­
niona, artystom zgotowano gorąoe przyjęci#.

Zamiecie śnieżne. Dyrekcja kolei państwowych 
zawiedamia, że z powodu zamieci śnieżnych zastano- 
wionym został z dniem 18 b. m. na przestrzeni Tłu­
macz Patahieze Tłumacz miasto, ruoh pociągów towa­
rowych, zaś na przestrzeni Borki Wielkie Grzymałów 
i Dolina-Wygoda, egóiny rueh pociągów.

Kraków 23 graduia.
Marszałek krajewy dr Andrzej hr. Potocki, 

przyjechał w niedzielę ze Lwowa do Krzeszowic, 
gdzie zabawi przez dzień Wigilijny. Święta 
szałek przepędzi w Krakowie.

Dyrektorem Towarzystwa zaliczkowego po ś.
p. Kotarskim, wybrała Rada nadzorcza p. Edwar­
da Wojnarowicza, dotychczasowego zastępcy na tym 
urzędzie.

Zgromadzenie nauczycieli i nauczycielek sskół 
ludowych młodszych stałyoh i tymczasowych, w spra-

jta święta Bożeno Jferodzcnia przyjm uje zam ów ienia na Strucle przekładane owocam i, m asą, 
puste ; poleca Torty w różnych g a tu n k ach ; na Drzewko wielM  
wybór ozdób : owoce m arcepanow e, pianki, figurki, różne p ierniki, 

cukry, herbatn ik i, ciasta. -  D ziękując za  dotychczasowe uzn an ie , polecam się i nadal łaskaw ym  względom  Szanownej P ub liow osfi.
Adam Piaseeki, Cukiernia, uliea Długa Ł. lO  — Kraków.
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płac,wie uregulowania st sunków prawnych oraz 

przystąpiło do uchwał w'ecu przemyskiego.
Kongregacja kupiecka w Krakowie uprasza 

wszystkich PP. Kupców towarów kolonialnych i mie­
szanych na prowincji, którym z braku adresów zapro­
szenia na zebranie kupieckie w Krakowie dnia 28 
bm. w sprawie projektowanej ustawy przeciw opil­
stwu, dotąd nie doręczono, lub nie przesłano, aby 
niezwłocznie zgłoś li się po karty uozestnictwa, pod 
adresem p. Leon Schiller, radca kongregacji kupiec­
kiej, Kraków, ul. Wiślua 10.

Co możemy uczynić dla przemysłu krajowego?
D j notatki wczorajszej o odczycie dra St. Grab asie- 
go, dodajemy, że prelegent wyłożywszy w krótkich 
słowach zwycięstwo w polityce ekonomicznej nowszych 
czasów, zasady protegowania handlu i przemiału 
przez odnośne mocarstwa, wskazał tem konieczność po­
pierania przez ogół w dobrze zrozumianym własnym 
interosie przemysłu krajowego, o ile wyrabia towar 
dobry, choćby nieco był droższy.

Prelegent bowiem skonstatował, że Galicja jest 
bankrutem zadłużonym u kapitalistów wiedeńskich i 
zagranicznych, przesyłających bu rynki galicyjskie 
specjalną tandetę, tak zwaną „galizische Waare."

Prelegeit słusznie wytł maczył przyczyny takiego 
stanu kraju: wypadki polityczne, wręga sam polity­
ka ekonomiczna Anstrji i t. d , dzięki którym bezsil­
ność ekonomiczna Galicji przewyższa bezsilność eko­
nomiczną Rzeczypospolitej pized rozbiorem.

Przed rozbiorami już rzacono myśl uprzemysło­
wienia Polski. Taki Tysenhaus i inni zakładali fa­
bryki, wzorowe gospodarstwa, zwrócili uwagę na po­
trzebę wzorowej komunikacji. Galieja chociaż wywozi 
zboże i wytwory rolnicze a jednak własna produkcja 
nie pokrywa komuoikacji krajn.

Zbyt nieliczny udział publiki nie mógł dobrze u- 
sposobić prelegenta. Wobec cieszącej się powodze­
niem wieczornicy w „S)kole“ na dochód me zamoż­
nych uezniów gimnazjalnych nie liczny napływ pu­
bliczności był do pewnego ztopnia usprawiedliwiony 
jednak.

Herbaciarnie. Dziś we wtorek o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się poświęceń e i etwaroie I her 
baciarni przy ulicy śvr. Marka. Poświęcenia dopełni 
ks. kan. dr Stanisław S^is przy udaialc prezydjum 
miasta, delegatów Rady miejskiej i osób zaproszo­
nych.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu uchwalono re­
gulamin dla herbaciarni, wypracowany przez naczel­
nika miejskiego biura ubogich, p. Banasia. Dyżur 
w herbaciarniach pełnić będą panie ze Stow. „Trz*ź 
rość. Zarząd I herbaciarni powierzono p. Józ Uwi 

Schneidrewi; zarząd II h*-rbae arni, którą otworzą w 
najbliższym czasie na Kazimierzu — powierzono p. 
Wasserbergowi. Do pomocy w zarządzie I herbaciarni 
zaproszono p. Wandę Kcnc/yńską, II p. dr Zof,ę Da­
sz —

Dochody dotychczas wynoszą 375 kor., rozchody 
272 kor. 30 hal.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Odm śnie do notatki, zamieszczonej w kr >uiee nr 301 
^Głosu Narodu “ z dnia 17 grudnia 1902 na str. 5. 
pod napisem „Bezczelność żyd>wska“ żądam po my 
śli § 19 ustawy z dnia 17 grudnia 1862 umieszcze­
nia następującego sprost owania: N eprawdą je»t, ja 
koby w moim handlu papieru przy ul. Grodzkiej 42 
ta pani, która kupiła mar«ę 5 centową, dała do zmie­
nienia monetę 20-ha erzo*ą, prawdą natomiast jest, 
te dała tjlko 10 halerzówaę i dlatego też żalna re 
szta jej się me należała. Nieprawdą jest, jakobym 
obsypał ową panią ob-Igami, prawdą zaś jest, że ta 
pani obsypała mnie ebeżywemi słowy, na które w 
odpowiedni sposób reago*8Ć musiałem. W końcu o 

i świadezam, że nieprawdą jest jakobym po powołaniu
I się tej pani na nazw sko męża wydał jej Dienahżące

się 10 halerzy, natomiast prawdą jrtst, żem takowych, 
jake nienależącjch się nie wydał i że dwie inne pa 
nie, które tyły przy całem tem zajś-in obecne, po 
świadczyć mogą, że ta pani tylko 10-halerzówkę za 
markę 5 -centową dała.

Jestem kupc m «d lat 32 i nigdy podobnego 
zajścia nie miałem. — Samuel Ringer.

*Powyższe sprostowanie zakomunikowaliśmy Pa ii K., 
która nam ową wiadooośó przyuiosła i Pan* K. 
oświadozjła, że Ring*-r rzeczywiści* nie wydał j^j 10 
hahrzy; obstaje natomiast przy «*s/.)fltkich innych 
szczegółach, które poprz^dn o podała.

Na loterję spożyw czą na .Dom pracyM nade­
słały na ręce prof. Walerów»j Jaworskiej lastępu ące 
fanty: J. Magn ficencja Ks Rektor Gromnicki 10 k., 
Maija Swirc/ewska dukt r 4 k., prof K. Olszewski 
5 k., dr Kędzmr 5 k., Gustawa Z cmhrowa 3 kiełka 

, Bjw 4nżynitr Rzeppa 2 k., Jan Gótz pakę piwa ekc
portowego, Kółko rolmcze 10 fantów, Maurizió 2 fla­
szki wódki, Św ąt*k 1 khłbasę, Siennontowski 2 
Kornelja Mayorbcrg 2 k , Marja Krzyżanowska 3 k., 
drowie Kojff w # 4 k., ks. kanonik Borsuk 4 fl. wi­
na, Zaleska B ebtfiska 1 zająca, inżynierowie Czyn- 
chlowie 4 fl. wina, radca Swolkien 2 fl. wina, 1 kl. 
cukru, 1 kl. ślinek i 1 słoik musztardy, hr. Sołty- 
kowa 10 k., Wincentowie Stęcows y 10 k., dr Żar­

li oski koszyk jabłek, strucla i słoik konfitur, profes. 
Trzebitzka 1 królika, 2 gołąbki, dr Nieć 4 fl. wina.

Opłatek. Dziś we wtorek e godzinie 8 wieczorem 
Wieczerza Wigilijna zarówno w „Sokole" krakowskim, 
jak i w „Sokele“ podgórskim.

Jutro we środę o godzinie 12 w pełudnie opła­
tek i Uczta Wigilijna artystów teatru miejskiego w lo­
kalu „Koła artysty«zno-literackiego“.

Miłosierdziu, p.. t. publiczności polecamy gorąco 
chorą stióżkę domu pod 1. 7 przy ulicy Mikołajskiej. 
B edna wdowa z trojgiem dzieci doznaje wielkiej 
nędzy, a dzieci głodu i zimna, dlatego polecamy tę 
nieszczęśliwą rodzinę pamięci ludzi miłosiernych.

Na cudzym wózku. Policja aresztowała 40 Woj­
ciecha Szyndla, w chwili kiedy ten w poniedziałek 
na Półwsiu ciągnął wózek, który to wózek, jak sam 
przyznaje skradł jakiemuś stróżowi w jednym z do­
mów przy ulicy Szewskiej.

Kradzież Z włamaniem spełniono w nocy z so­
boty na niedzielę w sklepie parasoli Rimlera przy 
ul. Grodzkiej. Sprawca kradzitży wszedł do sklepu 
od podwórza kamienicy przez otwór, zrobiony w o- 
kienniey i przez rozbitą s?ybę. Ze sklepu zabrał 270 
koron gotówki, 28 parasoli jedwabnych wartości 300 
kor. i 10 lasek ze srebrnem okneiem wartości 200 k. 
Policja aresztowała podejrzanego mężczyznę.

Zguba. Ktoś z odwiedzających redakcję „Głosu 
Narodu w piątek 19-go b. m. zgubił pewną kwotę 
pieniężaą, która została znalezioną i może być zwró­
coną w redakcji.

Gwiazdkowy numer wyjdzie jutro we środę 
o zwykłej porze.

Następny numer pojawi się we środę o go­
dzinie 2 popołudniu.

Po świętach wyjdzie „Głos Narodu" w sobo­
tę dnia 27 grudnia o godz. 10.

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek 23 grudnia: „Wilhelm T ella, dramat w 5 

aktach Fr. Schillera.
We środ$ 24 grudnia teatr zamknięty.
We czwartek ii") grudnia: „Balladyna"1, tragedja w 5 

aktach J. Słowackiego
W piątek 26 grudnia o godz. wpół do 3 po południu: 

„Kościuszko pod Racławicami ■*, obraz historyczny w 7 o- 
brazach A. W. Lasoty.

W piątek 26 grudnia o godz. 7 wieczorem: „Wilhelm 
T ell11, dr*unat w 6 akt. Fr. Szyllera.

W sobotę 27 grudnia: „Pamiętniki Szatana1*, kom. w 
3 akt. ze śpiewami Arago i Varmond (jubileuszowy wie­
czór JuljUBza Jejdego).

Zgromadzenie nauczycieli.
Zgromadzenie nauczycielstwa krakowskiego 

odbyło się dnia 21 bm. w budynku szkolnym 
na placu św. Ducha. Obecnych było około 70 
osób.

Z powodu tymczasowej nieobecności przewo 
dniczącego, p. Kaz. Zimowskiego, starszego na­
uczyciela szkoły św. Szczepana, wybrano zastę­
pcą pannę Ludmiłę Horaczkównę, starszą nau­
czycielkę szkoły im. Mickiewicza, sekretarzem 
zaś p. Pr. Tyralika.

Referat o regulacji płac dla Krakowa objął 
p. St. Syc, naucz. wydz. i przedstawił szkic pe­
tycji i projekt regulacji płac.

W dłuższych wywodach przedstawił referent 
położenie materjalne nauczycielstwa w Krako­
wie, uwydatnił różnicę płac nauczycieli lwow­
skich tej samej klasy, tj. I, oraz płac na Ślą­
sku i w Czechach. Pokazało się, że płace w Kra­
kowie, nieregulowane od lat dwudziestu kilku, 
są daleko nizsze niż we Lwowie i w przytoczo­
nych krajach. Dodatek na mieszkanie wynosi 
w Krakowie 10 prc. płacy, f tj. od 2 złr. 50 ct. 
do 7 zh\, podczas gdy na Śląsku i w Czechach 
25 do 30 prc.

Krzywda to wielka dla nauczyciela naszego, 
więc nic dziwnego, że starania w tym kierunku 
podjęte być muszą.

Nad odczytanym referatem i nad petyeją wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Grodzi­
ckiego o przyjęcie projektu i petycji p. Syca a 
wniosek Mullera, żądający tylko trzech rang, 
upadł.

Uchwalono też stabilizacje po egzaminie kwa­
lifikacyjnym, dodatki 5-cio letnie po 200 kor. 
i policzenie praktyki naucz, do lat służby.

Uchwalony projekt brzmi :
I. Płaca po egzamin, dojrzałości 1000 kor., 

25 proc. dodatek na mieszkanie 250 kor. razem 
1250 ker.

II. Po egzam. kwalifik. 1200 kor., 25 proc. 
na mieszkanie 300 kor. razem 1500 kor.

III. W trzy lata po kwalifikacji należy każ­
dy nauczyciel i nauczycielka do statusu.

IV. Płace statusu wynosić będą dla V4 naucz. 
1600 k. -j- 400 k., dla 1/4 naucz. 1800 +  450 
kor., dla 2/Ą naucz. 2000 +  500 jako dodatek 
na mieszkanie.

V. Pięciolecia będą liczone od egzaminu kwa­
lifikacyjnego.

VI. Pięciolecia wynosić będą po 200 kor.
Płace nauczycieli-lek wydziałowych: w po­

łowie 2200 kor. -{- 550 k., w połowie 2400 k. 
+  600 k. dodatku na mieszkanie.

>r

Wczorajszy wieczór kameralny, drugi z rzę­
du w tym reku szkolnym, dał nam znowu do­
wód, że kouserwatorjum krakowskie rozwija się 
z każdym rokiem coraz więcej, że zasługuje pod 
każdym względem na szczere uznanie i szacu­
nek. Jest to zasługa nietylke samego dyrektora 
Żeleńskiego ale i całego grona zdolnych profe­
sorów, jakimi mogłoby się poszczycić niejedao 
zagraniczne kouserwatorjum. Szkoda tylko, że 
wieczór kameralny nie daje nam nigdy sposo­
bności słyszenia uczniów i z niższych kursów. 
Jeżeli celem takich wieczorów ma być infermo- 
wanie niejako publiczności, e ile kenserwatorjum 
pracuje nad wykształceniem swoich uczniów, to 
sądzę, że bardzo interesującem byłoby słyszeć 
produkcje uczniów choćby z najniższego kursu.

Program wczorajszego wieczoru był bardzo 
zajmujący, składał sie bowiem z utworów W e­
bera, Schumanna, Rodego, Galla i Zarzyckiego.

Z wykonawców na pierwszy plan wysuwała 
się pna Olga Drozdowska, która w dwu kierun­
kach przedstawiła nam się wczoraj jako bardzo 
utalentowana uczennica. Najpierw jako uczenni­
ca prof. Marso dała dowód, że posiada głos bar­
dzo czysty i miły. Jako uczennica zaś dyr. Że­
leńskiego dała nam sposobność poznać, że z ka­
żdym rokiem postępuje i wyrabia s ę. Z innych 
uczniów zasługuje na uwagę p. Łowczyński 
(z klasy p. Marso) i p. Baziński (z klasy prof. 
Wierzuchowskiego). K. Krzyształowicz.

* Najpoczytniejsze pismo polskie. Pismem 
win j ”STj wywodzący w r, Przewodnik
katolicki", tygodnik dla rodzin, bractw i stowa­
rzyszeń.

Liczba abonentów przewodnika dochodzi do 
niebywałej jak na nasze stosunki cyfry abonen­
tów 60.000.

Na każdy numer, który ukazuje się w spo­
rej objętości, składają s ię : artykuł wstępny tre ­
ści religijno-społecznej, parę powieści, poezja, 
nowella, opowiadanie, anegdota. Wieści z całe­
go świata. „Kronika obleci-świata", wiadomości 
gospodarskie, haidlowe. Liezne ogłoszenia.

Poza treścią zasadniczą „Przewodnik" dodaje 
szereg dodatków:

„Słowo Boże". Ewangelja i nauka na każdą 
niedzielę, zastosowana do praktycznego życia. 
Dodatek ten odznacza się głębokiem poczuciem 
religijnem r dostępnością w rozjaśnianiu dogma­
tycznej strony przedmiotu. „Słowo Boże" reda­
guje kaznodzieja archikatedralny poznański, a 
każdy numer aprobuje arcybiskup poznański 
podpisem: Florjan f .

„Opiekun dziatek" dodatek dla dzieci, za­
wierający powiastki, wierszyki, nauki moralne.

„Straż św. Józefa", dodatek miesięczny, po­
święcony specjalnie sprawom i instytucjom ro- 
bctniczym, bractw, stowarzyszeń i t. d.

Ze śród ko w uje się tu działalność chrześeijań- 
skt-socjalna w myśl Ojca św. Leona X III w 
duchu Chrystusowym podjęta, której przepisem 
jest zresztą i cała treść Przewodnika.

4) „Album Przewodnika", dodatek miesię- 
emy zawiera ilustrację, opisy zabytków pol­
skich i t. d. W każdym numerze kilka lub kil­
kanaście reprodukcyj.

Z tego wszystkiego widać, że pismo niezwy­
kle żywotne, wybitne i godne poznania, w cha­
rakterze niezmiernie swojskie, prowadzone z o- 
gromnem zacięciem dziennikarskiem, barwnie* 
żywo, z humorem, i werwą szczeropolską przez 
siły świeże, pełne energji i wiary.

Pismo abonować można w Galicji na poczcie, 
kosztuje kwartalnie 1 kor. 2 hal.

* W szkole sztuk pięknych i przemysłu a r­
tystycznego dla kobiet rozpoczyna się z duiem

i

Wielki wybór kart poczt.|z opłatkiem i odpewiedniemi widokami, czarneji.fco.
po cenach fabrycznych. Papiery złote lab 
srebrne w deseń oraz bordury i gwiazdy

złote różnej wielkości poleca SPECJALNY SKŁAD ARTYKUŁÓW TREŚCI RELIGIJNEJ

Plac Mariacki L. 8. K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  W KRAKOWIE Plac Maijaekl L  8.

Na święta Bożego Narodzenia i na Nowy Rok



z dni* 23 grudia. „G Ł 07.S N A R Ó D  U" Nr. 307
2 stycznia obok nauki rysunków, malarstwa i 
przemysłu artystycznego, nauka rzeźby, zastoso­
wanej do ceramiki i biżuteryj.

Zarząd szkoły, celem wytworzenia emulacji 
w studjowaniu zdobnictwa, postanowił w ciągu 
roku szkolnego urządzić dla uczennic szkoły sze­
reg konkursów. Z tych pierwszy na projekt ki­
limka, nagroda 40 koron i na inicjał dowolnej 
polskiej litery nagroda 10 kor. Termin do 10-go 
stycznia.

Następny konkurs na projekt sukni balowej.
Zapisywać się można do szkoły codziennie od 

godz. 2 do 4 po południu, ul. Podwale 1. 3. — 
Opłata szkolna wynosi za cały dzień miesięcznie 
kor. 30, za pół dnia kor. 20. Nauka trw a od g. 
9 do 12 rano, od 2 do 4 i od 5 do 7 wieczór.

* I. wystawa widoków. Grono pejzażystów 
polskich otwiera w gmachu Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych (plac Szczepański) w dniu 
7 stycznia 1903 r., I. wystawę swoich krajobra­
zów. Wystawa ta  obejmować będzie prace pp. 
St. Czajkowskiego, St. Kamockiego, Ant. Pro- 
cajłowicza i Henr. Szczyglińskiego. Jest to u 
nas pierwsza próba wystawy wyłącznie pejza­
żów. Wystawa młodych a zdolnych artystów już 
dziś w sferach artystycznych budzi szczere za­
interesowanie.

* Dwutygodnika katechetycznego i duszpa- 
sterskieco ostatni numer zawiera następującą 
treść: Nauka historji kościelnej w szkołach na­
szych. — O Mojżeszowych „synach Bożych" i 
córkach ludzkich Ks. dr Jan Berńacki kon. ka­
tedr. — Kazanie na nowy rok, o czasie. Ks. Jan 
Jaworski kanonik katedr. — Katechezy dla 1-go 
i 2-go roku nauki w szkołach jedno- i dwukla- 
sowych. — Plan nauki religji w seminarjach na­
uczycielskich. — O n a u c e  j e d n o r a z o w e j .  
Verax. — Recenzje. — Nekrolog ks. J . Depow- 
skiego. — Ze Związku Katechetów. — Miscel- 
lanea. — Wiadomości djecezjalne. — Skrzynka 
na listy.

* Modlitwa za Bismarcka obrazek z dziejów 
chłopa polskiego w Prusiech, napisał J. K. Mać­
kowski. Kraków. Nakładem krak. tow. Oświaty 
ludowej. Główny skład w księgarni „Spółki wy­
dawniczej polskiej". 1902.

F!E L E G M A M Y .
Nowe próby ugody austro-węg.

Budapeszt 23 grudnia. (Tel. wł.) Dzienniki 
tutejsze komunikują, że prezes ministrów Szelh 
udaje się w bieżącą sobotą do W iednia, by 
wziąć udział w przyjęciu ministra spraw zewnętrz-
nyffh T mvr*ha~
podejmą ministrowie węgierscy dalszy ciąg kon­
ferencji ugodowej z ministrami austrjackimi.

Wiedeń 23 grudnia. (Tel. wł.). Dzienniki tu­
tejsze zapatrują się bardzo sceptycznie na rezul­
ta t sobotniej konferencji.

„Die Zeit" utrzymuje, że dr Kórber świado­
mie pragnie w y k a z a ć  jaskrawe trudności w 
przeprowadzeniu ugody, by na tern tle jego u- 
stąpienie ze stanowiska prezesa gabinetu miało 
wszelkie pozory wycofania się z honorem.

Wiedeń 23 grudnia. (Tel. wł.) Niomiecko-ży- 
dowskie dzienniki rządowej barwy występują 
jakoby z odpowiedzią na artykuł z „Die Zeit". 
Dzienniki te przeczą przede wszy stkłem temu, 
jakoby d r  K o e r b e r  m i a ł  u s t ą p i ć ,  nastę­
pnie zaś tłómaczą, dlaczego dr Koerber n i e  
m o ż e  nawet ustąpić : wyrobiłoby to mianowi­
cie przykrą sytuację i niebezpieczny precedens 
obowiązku dla następcy dra Koerbera.

Czesi i Niemcy.
Budapeszt 23 grudnia. (Tel. wł.). Wczorajszy 

„Pester-Lloyd" podaje urzędową korespondencję 
z Wiednia. Korespondencja ta omawia stosunek 
dra Koerbera do Czechów.

„Niesłuszne są żądania, które w ostatnich 
czasach zaczynają się wzmagać — mówi kore­
spondencja — by dr Koerber „rządził" państwem 
przeciw Czechom.

Los hr. Claryego, który się chciał oprzeć 
tylko ua Niemcach, upadek jego polityki, daje 
wyraźną wskazówkę, że rząd dzisiejszy austrja- 
cki musi się oprzeć na wszystkich większych 
stronnictwach.

Skandal na dworze saskim.
Drezno 23 grudnia. „Dresdener Journal" do­

nosi: Następczyni tronu saskiego w nocy z du. 
11 na 12 grudnia we ^widocznym napadzie ner­
wowego rozstroju n a g l e  o p u ś c i ł a  S a l z ­
b u r g  i zrywając wszelkie stosunki z rodziną, 
wyjechała za granicę. Na dworze drezdeńskim 
odwołanovme i^jf#$cą zimę zapowiedziane uroczy­
stości a także przyjęcie noworoczne
zostało odwołane.

(Tuk brzmi wiadomość w redakcji rządowego 
biura koresp. — Przyp. red.).

Wiedeń 23 grudnia. (Tel. wł.). Dzienniki ran­
ne nie zdołały uzyskać dotąd żadnej urzędowej 
wiadomości, któraby wyjaśniała przyczynę ucie- 
czkij następczyni tronu saskiego. Depesze prywa­
tne z Drezdna podają natomiast przyczynę zu­
pełnie konkretną i wiarogedną:

Stosunek miłosny następcy tronu z aktorką.
Następca tronu saskiego przez szereg lat u- 

trzymywał bardzo ścisły związek miłosny z pe­
wną aktorką teatru dworskiego.

Następczyni tronu często robiła wyrzuty mę­
żowi.

Wyrzuty jednak nie skutkowały. W osta­
tnich czasach wyszło na jaw, że następca tronu 
ma ze swoją kochanką kilkore dzieci, równocze­
śnie stosunek następcy tronu z aktorką przybrał 
formę związku prawie jawnego.

Następczyni tronu widząc, że wpływ jej na 
męża zatraca się z dniem każdym, postanowiła 
opuścić Drezno, tembardziej, że stosunek domo­
wy między nią a następcą tronu zaostrzał się. 
Dochtdziło do scen gorszących.

Zatargi małżeńskie.
Drezno 23 grudnia. (Tel. wł.) Nietylko w 

kołach dworskich, ale w całem Dreźnie znano 
złe stosunki domowe na dworze następcy tronu. 
Nie było oddawna tajemnicą, że następca tronu 
zaniedbuje żonę dla stosunku miłosnego poza 
domem. Aktorkę, z którą miał stosunek książę, 
powszechnie na bruku drezdeńskim nazywano 
„następczynią".

W ostatnich latach mówiono głośno o tem, 
że obchodzenie się następcy tronu z żoną jest 
szorstkie, brutalne. Książę jest zawołanym ko­
niarzem, sportsmenem, całe dnie spędza w stajni 
i w ujeżdżalni. Charakter ma szorstki, bezwzglę­
dny.

Drezno 23 grudnia. (Tel. w ł). Miejsce po­
bytu następczyni dotąd nieznane. Policja saska 
od 12 b. m. bezskutecznie szuka go i dotąd na 
ślad nie natrafiono.

Drezno 23 grudnia. (Tel. wł.). Ostatnia de­
pesza księżnej wysłana była z Genewy.

Drezno 23 grudnia. (Tel. wł.). Wczoraj wie­
czorem sprawdzono ostatecznie, że depeszę z pod­
pisem następczyni tronu podawała w Genewie 
osoba zupełnie inna.

Aż nadto widocznem więc jest, że podano 
depeszę z Genewy dla zmylenia śladów i udare­
mnienia pościgu.

Śmierć Kraft-Ebinga.
Grac 23 grudnia. Zmarł tu profesor radca 

dworu KrafŁ-Ebins: na cierpienia nerkowe.
—'•* (RyszarU' błtr. Kraft-J^btng ui. -w r. w
Mannheim, do ostatnich czasów profesor psy- 
cjiiatrji na uniwersytecie w Wiedniu, powaga 
europejska w psychiatrii i medycynie sądowej. 
Pracę profesorską rozpoczął w Strasburgu, po­
tem w Gracu, wreszcie od r. 1889 w Wiedniu. 
Jego dzieła: „Zasady psychologji sądowej" (1872) 
„Podręcznik do; sądowej psychopatologji" 1875, 
„Podręcznik do psychiatrji" 1879, „Psychopatia 
sexualis" i w. i.).

Kipling przeciw Niemcom.
Londyn 23 grudnia. (Tel. wł.). Rudyard Ki­

pling, autor powieści drnkowaej w „Głosie Na­
rodu" p. t.: „Kim" zamieścił w tutejszym dzien­
niku „Times" rodzaj poematu-artykułu, skie- 
waneg© z całą gwałtownością przeciw Niemcom.

Kipling nazywa Niemców nowożytnymi Hu­
nami. „Hańbą okryłaby się nieustraszona mary­
narka angielska, z chwilą, gdyby łącznie z bar- 
barzyńskiemi Niemcami przystąpiła do walki 
przeciw bezbronnej Venezueli".

Poemat Kiplinga wywarł w Anglji szalony 
entuzjazm.

(Kipling był sam oficerem marynarki angiel­
skiej, stąd wziął asumpt zapewne do słusznej o- 
brony henorn flagi angielskiej. Przyp. Red.)

Powrót namiestnika.
Lwów 22 grudnia. Namiestnik hr. Leon Pi- 

nińzki powrócił de Lwowa.
Podróż marszałka.

Lwów 22 grudnia. Marszałek krajowy An­
drzej hr. Potocki wyjechał wczoraj popołudniu 
z rodziną na Święta Bożego Narodzenia do Krze­
szowic i do Krakowa. P. marszałek pewróei do 
Lwowa w drugi dzień świąt, t. j. w piątek 
rano.

Sensacyjny proces.
Lwów 22 grudnia. Z Przemyśla donoszą do 

„Słowa Polskiego": W dniu 17 stycznia odbę­
dzie się przed przemyskim trybunałem orzeka­
jącym rozprawa karna przeciw Ant. Aloiz. Burg- 
hardtowi właść. młyna i inspektorowi policji 
miejsk. w Starym Samborze i Janowi Lewkowi­

czowi kelnerowi, Mendlowi Briickowi, Judzie i 
Leibowi Fleischmanom o zbrodnię szpiegostwa.

Kryzys w teatrze lwowskim.
Lwów 22 grudnia. Komisja artystyczna tea­

tralna odbyła wczoraj ponowne poufne posiedze­
nie. Przedmiotem narad była tak jak  na konfej 
rencji poprzedniej, sprawa ułatwienia panu P a­
wlikowskiemu pozostania przy kierownictwie tea­
tru. Wynik obrad trzymany jest w tajemnicy.

Wizyta ministra rosyjskiego w Wiedniu.
Lwów 22 grudnia. Hr Lambsdorf rosyjski mi­

nister spraw zewnętrznych, przejechał dzisiaj o 
godz. 2 min. 35 po południu z Podwołoczysk 
przez Lwów. do Wiednia.

Prores przeciw Humbertom.
Paryż 22 grudnia. Telegrafują z Madrytu, iż 

ambasador francuski w Madrycie powiedział, że 
nieuzasadnione są nadzieje dzienników nacjonali­
stycznych głoszących, iż proces przeciw pani 
Humbert wywoła skandale polityczne.

Osoba, która doniosła o miejscu pobytu Hum- 
bertów, otrzymała już nagrodę.

Trzęsienie ziemi w Turkiestanie.
Andidżan (Turkiestan) 22 grudnia. Obliczono 

ostatecznie, że podczas ostatnich trzęsień ziemi 
zginęło 2500 ludzi. 16.000 domów uległo zni­
szczeniu. Ludzie pozbawieni dachu nad głową 
cierpią głód i zimno. Trzęsienia ziemi trwają 
dalej.

Burzliwe zgromadzenie.
Chaumaux 22 grudnia. Odbyło się tu zgro­

madzenie nacjonalistyczne, na którem było ta­
kże kilku deputowanych. Na zgromadzeniu tem 
przyszło do wielkich bójek, podczas których 
strzelano z rewolwerów. Trzy ozoby raniono. 
Wojsko przywróciło porządek.

H.arsy telegraficzne.
Wiedeń 22-go grudnia. (Giełda popoł.).— Godzina 3-— 

Marki 117 05 Renta majowa 101-35, W ęg. renta korono­
w i 97 90, Akcje austr. zakładu kredyt. 671-pO, Akcje węg. 
713 50 . Akcje Anglobanku 268- —, Akcje Uniobanku 531-—-  
Akcje Liinderbanku 389-50, Akcje kolei panst. 677-— Lom­
bardy —•—, Akcje fabryki broui 298-50, Akcje tytoniowe 
B34-—, Akcje Alpiny 367-50 Losy tureckie 111*50, Ruble 
252 75 .

Cukier (słaby) 2180, spirytus (słabszy) 36-—, na­
fta niezmieniona.

Berlin 22-go grudnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe . 21175, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

JM A  f» JE~ S  fe A  N  f s T

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 

A-u." I II1 ■'.Jim

niezrównane co do bogactwa i doboru treści, tudzież mnó­
stwa ilustracyj przy stosunkowo niskiej cenie, zasługują 
na jak największe rozpowszechnienie, a mianowicie:

„Polak-, aalendarz bistoryczno-powieściowy, poświęco­
ny głównie sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 
stron druku (prócz ogłoszeń), około 70 ilustracyj, a ko­
sztuje wraz z dodatkami „Pieśni naród - (przeszło 50), 
kalendarzykiem ściennym i kilka obrazami na lepszym pa­
pierze 80 groszy (40 ct.).

..Polski Kalendarz Marjańskiu, poświęeeny przeważnie 
sprawom relig-ijno-narodowym tej samej objętości, co „Po­
lak"- (ważniejsze aityknły. rDzicje nici", Jasełka czyli 
mistei-jum Bożego Narodzenia przez ks. Jarego, „Co może 
zrobić gmina dla zdrowia swych mieszkańców" itd. itd.), 
z kilkudziesięciu ilustracjami 60 groszy (30 ct.), z doda­
tkami (wśród obrazów „Świeczniki Nerona* Siemiradzkie­
go) 80 groszy.

„Gospodarz1*, poświęeony popularyzowaniu wiedzy, po­
wieści, sprawom gospodarskim, obejmuje przeszło 210 stron 
nader cennej treści, przeszło 100 ilustracyj i kesztuje tylko 
60 groszy (30 ct.), z dodatkami 80 groszy.

Wielki ilustrowany „Kalendarz powszechnyu obąjmuje 
treść i ilustracje wszystkich kalendarzy poprzednich, a więc 
przeszło 380 stron druku (prócz ogłoszeń), 170 iluatracyj 
w tekście, 13 obrazów na lepszym papierze („Hołd pru­
ski" Matejki, „Chrystus u Marji i Marty* i „Świeczniki 
Neroaa* Siemiradzkiego, tudzież 10 obrazów „Wojny* 
Grottgera) i kosztuje w sztywnej oprawie z dodatkami 
„Pieśni narodowych- i kalendarzyka ściennego I k. 60 gr. 
(80 ct.), w pięknej płóciennej oprawie ze złoconym tytu­
łem 2 k.

Wszystkie Kalendarze zdobią artystyczne kolorowe okła­
dki Walerego Eljasza, zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co słychać w Polsce*, dający ogólny pogląd na 
położenie nasze pod trzema zaborami. Do nabycia wazę- 
dzie. — Adres zamówień: Księgarnia ludowa Wojnara w 
Krakowie (Szewska 13).

„Mody paryskie"
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za­
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw­
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen­
ci po ceDie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal... 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie roczni 
otrzymuj ą wspaniałe nagrody.

Apteka pod ^ ło tym

H. B A R T M A N S K -k G O  i
( d a w n i e j  E .  H E L L E R A ) ,  

w  K m k o w ie  u l. Grodstha l. 22. — TH efon 262.
6126

Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak chinowe, skinów® 
z żelazem, pepsynowe, rambarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany

Si i )  jako najlepszy środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa-
*  * stylkl dentoiinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 kor.

Proszek dentolinowy słoik 1 kor. StereNzatory szklanne do dezynfekoji szezo- 
teczok i przyrządów do myeia zębów w tenie 5 kor., podróżne 4 ker., e leg an ­

ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotne.
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„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze p ism o  

d la  k o b ie t
zamieszeza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony jest dodatek powieściowy a 
wielkie tablice krojow wykonane są przez 
najlenszyeb krawców paty^ich Dział 
ubrań dla dzieci bardzo obfity. Prenu­
merata kwartalna »  Korony roezca 
8  Koron. Prenumeratorowi całoroczni 
otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- 
straeya ..Mód paryskich14 (Lwów ulica 
Akademicka 10) wysyła numera okazowe 
na żądanie zupełnie bezpłatnie! 6-41

Księgarira muzyczna
i w ypożyczalnia nu t

A. P ifffiH S B  1
W  K R A K O W I E  

poleca:
Richling W. Z b ió r  nąj-  

n ży w a ń stiy cb  k o l ę d  
do śpiewu z towarzyszeniem  
fortepianu lub organu. Cena 
2 kor. 40 hal.

S e n o w s k i  G . Z b ió r  k o lę d  
n a  cy trę . Cena kor. 1 50.

Do n a b y c i a we wszystkich  
księgarniach. 6191

yborne mleko
z Grodkowie. «309

|lrak w, Basztowa L. 19. Knepowska-

W d o w iec
3 , z 2 dziećmi, mający stałą po- 

ządową z płacą 1IÓ kor., pragnie 
ejść w stan małżeński. Poszukuje za- 

|u i ezeiwej wdowy młodszej bezdzie- 
lub panny starszej Posag konie- 

ie choć skromny wzmagany. Adrei: 
K. 6301“ poste restante Kraków, 

okazaniem kwitu ioseratowego. — 
6301 1 1

lobra sposobność!
to ciice ubranie modne trw iłe  
|tanie, niech zamówi u Z y g m u n t a  
l i l i i  krawca w Krakowie, Wielo 
e L 3. przy głównej poezeie. Robi 
rnież za ugodą na raty. Wypożycza 

fraki i anglezy. 6298 1 20

S p ó l n i k a
Ikapitałem do 2000 koron poszukuje 
1 interesu nader rentownego. Fachowe 
bdomosei zbyteczne. Zgłoszeaia pod: 
pttres“ poste restante Sokołów koło 

Rzeszowa. 6303 1 2

Kupię młodę krowę
pą. mleczną, na ocieleniu lub ocielo- 

Wiadomość: J. M. ul. Szlak 33. 
6306 1 3

lardzo w ałne
dla przemysłu

jtańsze, najlepsze, świ ż > pa 
)itowane a n g i e l s k i e  m o t o -  

U a z o w e  o sile od 2 do 150
jń  polecają, oferują i sprzedają:
|J. Mołort i H. Winiarz,
|ad  Maszyn i prztb rów Uch 
znych dla wszelkich gałęzi 

|emysłu, w Krośnie i Borysła­
wiu. 6179 5 3

icrbatf (eyton
iierającą najmniejszą ilość narkoty 
[sprowadzoną w oryg. paczkach no 
LV , l.', funta — poleca firm* H .  

I W I E C  K A  Kraków, ul. Sław- 
n k a  10, naprzeciw Grand Hotelu. 

6282 2 o

l Ażeby osiągnąć skutek, daje się w razie potrzeby 2 0 —4 0  k r o p l i  
n a  k a w a ł e k  c u k r u  lub też używa się zewnętrznie przez nacie- ,-t 

. ranie bolejącej części ciała, przez co osięga się natychmiast uspaka- / o ? 1 
: 2 jająee nerwy działanie 6001 -  ‘

BALSAMU A. THIERREGO
z obok umieszczoną marką ochronną z zakonnicą, z kapslowem zam­

knięciem i wyc śniętą firmą: A l l e i n  e c h t .
Pocztą opłatciie 12 małych lub 6 podwójnych flakonów 4 korony. A p o -  
t h e k e r  T h i e r r y  ( A d o l f )  L I M I T E D  i n  P r e g r a d a  bel

Rohitsch - Sauerbrunn.
Należy unikać naśladowali i uważać na powyższą markę ochronną 

z mniszką we wszystk cli kul uralnych Państwach zarejestrowaną.

Pension „LiTHUANIA“
Kraków Studencka L. 2, poleca pokoje 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu­
gą, od dwóch koron, na doby lub dłu­
żej. Na żądanie podawanie potraw. 5938

ZABAWKI
6154

I
p o  n isk ich  cenach p o leca ją

i  i spółka G r o i z k a  2 .
L. 59697/902.

1.

Ogłoszenie licytaeyi.
Podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, że w dniu 

20 stycznia 1903 r. o godzinie 12-tej w południe, odbędzi * się 
w Wydziale I Magistratu, licytacya ofertowa na sprzedaż domu 
piętrowego, będącego własnością gminy miasta Krakowa, oznaczo- 
czonego Lk : 285 Dz. : VIII 1. or. : 41, przy ulicy Józefa, a to 
celem zburzenia i usunięcia tegoż. Cenę wywołania ustanawia się 
na kwotę 300 koron, wadyum zaś złożyć się mające na kwotę 30 
koron.

Warunki licytajne możne przejrzeć w W ydziale I Magistratu 
w godzinach urzędowych. 6295 l  l

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 6 grudnia 1902 r.

J. Friedlein.
 _____________________________ Jm

Zakład Pogrzebów; Jana
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łów ny zak ład  pogrzebow y i fab ryk a  przy u l.  
ów. T om asza L. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim 

Telefon Nr. 331. 6136
F ilia  zn a jd u je  się p r z y  u lic y  K ope-m lka L* 6•
Z ak ład  urządza p ogrzeb y  od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró­
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

ZAKŁAD FRYZYERSKI ulica Szewska Nr. 2.
Salon dla Pauów — o s o b n y  Mai o n i  k  d la  P a ń  — sztuczne w i r o b y  
z  w ł o s ó w  — Wybór ozdobnych szpilek i grzebieni— Najnowsze p e  u ta im y  

francuskie* angielskie i krąjowe — wszelkie prasy b o r y  t o f l e t o w e
poleca K. Ryimanowski, Kraków, ulica Szewska Nr. 2.

6125 18 O

Azyatyckie Dywany
i makaty, piękne, starożytne, są do na­
bycia na gwiazdkę w (.entraluej P i­
wnicy ul. Szewska L 22. 6288 2 3

KAROL CZAPLICKI
jubiler 

Kraków, plac Maryacki L. 1
„pod Murzynami-1 

poleca S?an. Publiczności swój

Magazyn i fabrykę
wyrobów złotych 

i srebrnych
odznaczającycb się gustem, oryginal­
nością, trwałością i eleganekiem wyko­

naniem. 6232 5 3

Maić na odmrożenie
jest to jedyny środek sporządzony ze 
starych przepisów domo ?ych, który le­
czy stanowczo każde odmrożenie. Wy­
syła opłatnie za nadesłaniem 1 kor. W. 
Kotulski Jezlerzany koło Buczac/ca. 6272

W I N A
praw dziw e W ę g i e r s k i e  

z w łasn y ch  w in n ic
w Satoralya Ujhely (Hegyalya) 
jak również francuskie i hiszpań* 
skie. sprowadzone wprost z miejsc 

produkcyi, poleca 6252

Juliusz Grosse
Rynek główny (Pałac Spiski).

w Łobzowie
osiągniętem być może w drodze 
umowy k u p n o  n a w o z u  z 2
stajen obejmujących 150 koni 
na rok 1903 (z wyjątkiem trw a­
nia manewrów i natychmiasto­
wym wy wozem. Zgłoszenia na 
miejscu, w Adjutanturze pułko­

wej. 6280 3 8

® ■ tk

*
ŁYŻWY *

wielkim wyborze — poleca

|  H. Niemetz f 
IS z e w sk a  2.2*

Przyjmuje się łyżw y do ostrze­
nia i czyszczenia. 6247 5 15

Przykrawacz krawiecki
dobrze uzdolniony z o s t a n ie  p r z y ­
j ę t y  z dniem 1 stycznia 1903 r. do 
magazynu ubi.oróy^eaęakich 
M z u f  U w Krakowie 6250 3 3

Każda rodzina 
polska

powinna mieć u siebie książeczkę p. t.

I
w pytaniach i odpowiedziach dla mło­

dego pokolenia. 6173 5 6 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Cena: 8 0  h a l e r z y  (40 ct,)

Futra męzkie
p ł a s z c z e  gimuazyMne d o  s p r z e ­
d a n i a .  Rynek główny L. 8 oficyna, 

gani Kosterska. 6289 2 3

Miód patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasie­
ki, wysyłam na żądanie frauko, w pu­
szkach za zaliczką 7 kor. Ks. W. Mi kitka 
proboszcz, Kupczyńce p. Denysów. 5846

Dla PP. Studentek
bardzo tanie m i e s z k a n i e  ze stołem 
lub bez w domu s t ó w .  ś w . R o d z i n y  
ul. P ę d z i c h ó w  1 5 . —  Wiadomość 
tamże, w Zarządzie Zakładu. 5932 5 13

po najniższych cenach z opusem 1 0 y0 
„Centralna Węg. Piwnica Wln“.

Tenże lokal do najęcia lab cały inte­
res z urządzeniem do s p r z e d a n i a .  

6203 7 0

Jabłka!' i r

a!

d

*

!&

Ceny zniżone specyalnie ^  
na święta. ^

sSpółka owocarska
w Limanowy

wysyła za zaliczką jabłka  
zimowe, tylko w najprzed­
niejszych gatunkach, w par- 
tyach 100, 50, 25 i 5 kg. 5 kg. 
koszyk wraz z opakowaniem 
I sorty Kor. 2 50, 100 klg. 
I sorty K. 30, II sorty K. 24. 

6214 7 7

m m  p i i iw B . ]).
prasy u l .  W l ś l n e j

1 są do sprzedania okazyjnie obrazy 
- o l e j n e ,  stosowne na podaruuek 

gwiazdkowy. 6279 3 8

Handel A. Frassa
przedtem  «F. K O § Z

w Krakowie, Grodzka L. 37
poleca po najtańszych cenach

w szelkie tow ary  południowe, 
korzenne i delikatesy, 

jako też bardzo dobre stołowe 
wino węgierskie cztero litrow y 
gąsior kor. 4*50, austryackie 
__________kor. 3-60. 6253 3 3

Zarząd pasieki
A. Kraińsklego

w Jezierzanach, obok Czortkowa 
wysyła 5908 13 15 

wyborny lipcowy m i ó d  p r n ś n y  w  
5 kilowych blassankach frauko za po­
braniem 7 kor W ysyła również miody 
pitue odszezególnione na wystawach 
a to: Maliniak. Dereniak, Porzeczniak, 
Poziom czak, Wisz-iiak i Agrestniak, w  
5 uin kitowych btaszankaeh, wszystko 

opłatnie za cenę 6 Kor. 20 h.

Kamieniczka piętrowa
w Dębnikach L. 149, ul. Ogrodowa, jest 
zaraz korzystnie do sprzedania. W ia­
domość u J. Gawińskiego tamże. 5822

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1  

N A  ś w q m  B A L E  i  W E S E L A !
przyjmuje zamówienia tak w domu jak i u%’a domem

RESTAURACYA ST. W Ó JC IC K IE J w Hotelu Pollera n b -t ^ f s  Teatru w Krakowie.
IdOkal restauracyjny otwarty po teatr*©. 6283 3 3

®0®®
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Księgarnia Katolicka
D nM ps!.lM ito

w K rakow ie
•trzymała na s k ł a d  i poleca:

S E N
przez p. A . B a n d r o w s k ą .

Jestto poemacik dramaty ceny, któ­
rego bohaterem jest młodzieńczy

M I C K I E W I C Z .
Na uroczysku litewskiem snem zmo­
rzonego otaczają b ó s t w a  litew skie, 
przepowiadają mu przyszłą jego sławę. 
Bzecz o podniosłym nastroju, przepla­
tana pięknym wierszem, nadaje się na 
prologi seeniczne. Książka ozdobnie 
wydana, zaopatrzona dwoma portreta­
mi Wieszcza z wieku młodzieńczego, 
•tanowi piękny p o d a r e k  dla 
m ł o d z i e ż y -  6133

Cena egzemplarza K. 1.20 a z prze­
syłką o 46 hal. więcej.

Z a ło żo n a  w rok u  1796

KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT
D. E. FRIEDLEINA

K U C H A R Z
znany specyalista, kilkunastoletni
kierownik kuchni Ks. Biskupiego 
Konsystorza w Krakowie, od 6-ciu 
miesięcy prowadzi kuchnie pry­
watna przy ul. H rapniczej
L  3  I  p. oficyny, wydaje obiady, 
śniadania i kolacye. Obiad od 30 
ot., również przyjmuje wszelkie za­
mówienia wigilijne, świąteczne i 
wykonuje takowe jak najstaranniej 
i po najtańszych cenach. 6210

Precz z obcymi fabrykatami!
  ^ ----------

we wszelkich gatunkach
pod gw arancyą praw dziw ości 

i najlepszej jakości
poleca 6059

Fabryka surogatów kawy
J. br. ROMASZKANA

w  H o r o d e n c e .
Żądajcie we wszystkich handlach 

tylko cykoryi z Horodenki!

Szyrtyngi,
W eby górskie, 
Chusteczki,
Ręczniki,
G arn itu ry  stołowe, 
F irank i, P ortyery , 

po bardzo niskich cenach 
poleca

K r a k ó w ,  6108 
ulica Floryańska Ł. 17.

Rek załeźenle 1844.

Magazyn Dzieł Sztuki

Z. Kutrzeba
Kraków, ulica W iślnaŁ. 11.

Największy wybór

r tn z ó i ,  rycia, fotografii, oleoorntów,
Reprodukcye dzieł A. Bocklina,

i wszystkie najnowsze
Ramy i  o p r a w y  o b ra z ó w

•d najtańszych do najwykwintniejszych.
Swuególnie poleca się ramy wyrobu
krajowego. — Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotnie. 5762

k P E B F I M Y
w e f l a s i k a c h  i na  w a g ę

oryginalne francuskie,
Wody kolońskie, ateńskie 

i do ust
w eryginalnych flaą^aęfi i na wagę

oraz
wielki wybór mydełek toaletowych

poleca 6167 7 0

CZESŁAW ŚMIECHOWSKI
Kraków, ul, Mikołajska L. 4

obok apteki pod „ B a r a n k i e m 4*.

w  K ra ko w ie , R y n e k  g łó w n y  X. 17, 2V7\ te le fon ii 4S2
poleca 6162 8 0

z powodu zbliżającego się ów. M ik o ła ja  i  G w ia z d k i  bogato 
zaopatrzony sortym ent książek na podarki dla wszelkiego wieku.

Dla młodzieży szkolnej posiada na składzie:
Ł a d n y  w y b ó r  B Ł O B U S Ó W

od ceny Kor. 1*50.
Na żądanie wysyła katalogi książek na podarki i wszelkich innyeh. Dokładny 

katalog wydawnictw, czasopism oraz warunki wypożyczalni nut.

BaaaaaEiBiaEiHao aaaEsaaaanea
M  AM A Ą A 9iKcrbataCcylona * |ie r illg ś

pobiada naturalny, znakomity, 
nadzwyczaj przyjemny smak, 

p | zawiera najmniejszą ilość taniny, 
zawiera największą ilość Alcaloid 

Theiny odżywczo działającej na

H cały organizm człowieka, 
m  najczyściejsza ponieważ roz-

rękami,
Q  opakowań

gatunkowywanie, suszenie odby-J - * _ |  » . 
wa się za pomocą przyrządów, a nie > o c i ę * afOSC usuwa,

a
U
aa
E
H
d

każda najmniejsza1

BI
E l

nowego zbioru jest zawsze, ®  
gdyż w Ceylon nie ma zimy, U l  
cały rok co dziesięć dni nowy El 
zbiór, 5992 4 0 El

uspokajająco działa, wpro- g

a
zmoczenie umysłowe i fizy- El

Elczne oddala,
paczka '/„ kg. już na miejscu w Oey-  ̂rozbudza umysł, rozum, TUI
łonie w ołów i zalutowana herme- ( odświeia ciało,

t a ń S* »  jak wszystkie inne gdyż E S  
n a j l e p s z e j  1 s kg. I Kor. 40 li *2!
t a ń s z a  '/8 » 1  ̂70 „ a

O dznaczona z ło ty m i m ed a la m i n a  w ys ta w a c h : a 
Kimberley 1902. *> Chicago 1893, a
San Francisko 1894, ; Tasmania 1898, RJJ

^  Bruksela 1897, ( Omaha 1898. b d
U  Paryż 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1901 najwyższe odznaczenie. E d

portu nie nabyła obcyeh zapachów, < 
aby zatrzymała swe znakomitej 
zalety, \

lala a
<9

nabywać można w handlu kolonialnym 
nj A n t. M u w e łk a  c. i k. dostawca nadworny g  
g  i .1. F 1. F is c h e r  w Krakowie, Linia A-B. ga Pocztą posyła się odwrotnie, celem ułatwienia i zapro- a 

wadzenia juz 1 Kg. =  8 paczek a 1/Q ivg. opłatme.

E i E i a f l H H n E s a H i a E O E a a H H H H E E i i a i a

Wjirty T*J Mrffi taiowel S. I. Nisioiowsftp.
ST.  K A R L I N S K I

w  K r a k o w ie . S u k ien n ice  L . 28,
Skład papieru i wszelkich potrzeb kancelaryjnych

(naprzeciw wieży Ratuszowej) poleca

N A  G W I A Z D K Ę :
Wielkie pudła papieru listowego i fantazyjnego. Albumy na fotografie, karty 
koresp. i marki. Garnitury na biurko, i wszelkie artyk. galant, Teczki skórkowe 
do pisania, nutowe i na akta, podkładkowe, ceratowe I z kalendarzem, portmo­
netki, pugilaresy, papierośnice i na cygara, ramki na fotografie, scyzoryki, 
nożyczki i garnitury. Przybory toaletowe: Wodę k o ls k ą ,  perfumy, mydła, 
szczoteczki, grzebienie I szpilki. Karty do gry, tacki, sztony i kości. Bilety 
wizytowe drukowane i litogr. Ozdoby na drzewko w wielkim wyborze. Szopki 

i Aniołki od najmniejszych do największych. 6242 7 0 
Wszelkie zamówienia wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

a i m m i m m w m w w w m w f W f J W E
Dr NIEĆ, FRANIĆEflfi i PAYIGIĆ

poiecaja f

Wina, Rumy, Cognaki. Śliwowic;,

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25
PR Z Y  NADCHODZĄCYCH Ś W I Ę T A C H ^

polecają 2
3ss

S Z A M P A N Y ,  §j
znakomitą Herbatę oryginał, chińską 33

oraz ^23
MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 3

od najniższych cen. 6205 6 0

i i m i i i i m u i u i i i i i i i i u i i u n m i i i i i u i B

Bazar Krajowy w Krakowie
róg Rynku główn. i ul. Brackiej L. 20

poleca stale zaopatrzony skład w krajow e 
b i a ł e ,  jako  to : 

J P ł ó t n a  «P. bieliznę .fam ską, m ęską i 
p e r  k a l e  i dym ki białe. 

C h u p f k i  ń o  o ^ s a .
S t n \  M e5 ia» > ..ę ,

towary |

dziecinną,

LEON BELIGZEŃSKI i LEOPOLD AKSMANN
w  K r a k o w i e ,  G r o d z k a  1 5 .

długoletni współpracownicy firm y  
(A. Hawełka)

polecają:

C o g n a c  w oryginalnych butelkach lir. Stefana 
Keglevicha w Prom ontor, doskonałością zastępuje w zu­

pełności tow ar francuski.

i

6297 1 6
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Ma święta!

PIWO TRZCINICKIE
O z n a n e  z  d o b r o c i ,
S  k tóre  zdobyła sław ę św iatow ą 
§  po c e n ie :

je s t do nabycia

g  Za 11 flaszek V, litr. piwa Marcowego . kor. 2*—

o
3
O
Oooo

2 -4 0  S  

2 -8 0

3 -6 0  

2 -8 0

„ H  „ » „ » Eksportowego
„10 „ ' a „ Bawarskiego
„10 „ „ .. „ Porteru . . .
„10 Vs „ „ Porteru . . .

Reprezentacya Browaru Trzcinickiego
i główny skład: Kraków, Szewska 13.

W Podgórzu: w handlu  P. Piekły:
g  R ynek główny. 6i78 i o

•OCOOOCOOOOOOOOMOOC050COOOOD >03300000000000*

oo
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Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  S F L T E 1 !  za fu tęp ąje
w zupełności woda palecain przez Tow. Lekarskie alkal i cwsno

ft łoaa,  zawierająca części składowe, jak

| W O D A S E L T E R S K A
«£ wyrobu fabryki pod firmą

4  K .  B z ą c a  1 C h m n r s k i  w  K r a k o w i e
-4$ ulica ów. Gertrndy JL- 4. 5871

SDo na by c i a  we w s z y s t k i c h  apt ekach i d r o g ue r y a c h .

Ł .801/902  
prez.

K O N K U R S .

6137 0 0

W myśl uchwały Bady miasta Krakowa z dnia 4 grudnia br. egłasw  
się niniejszem konkurs na posadę lek a rza  m ie jsk ie g o  w IX klasń 
rangi z płacą roczną w kwocie 2000 ioron, dodatkiem kwaterowym w roczne
kwocie kwocie 600 koron, oraz prawem do dwóch pięcioleci pe 200 koron.

Kandydaci zamierzający ubiegać się o tę posadę winni wnieść podani 
do Prezydyum Magistratu i wykazać:

1) że nie przekroczyli 40 go roku życia,
2) że prowadzili dotąd życie nieposzlakowane,
3) że złożyli egzamin fizykacki wymagany rozporządzeniem c. k. Ministei 

stwa spraw wewn. z dnia 21 marca 1873 r., L. 37, Dz. u. p.,
4) że odbyli przynajmniej dwuletnią praktykę szpitalną i wyjaśnić czy i 

kim stopniu są z którymkolwiek urzędnikiem miejskim spokrewnieni iu 
spowinowaceniu, oraz podać krótki przebieg życia.

Termin do wnoszenia podań wyznacza się do 15 stycznia 1903 r.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 15 grudnia 1902 roku.

J . F  B I E D Ł E 1
6291 2 3 Prezydend miasta.

\t±±śc±±±*±±±±±.

A. GralewsBi
w Krakowie, ul. Grodzka

*

t
44.

H w t e n m y  H a n d e l  ł  S S s iad  "S f ła
poleca

WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnic z okolic Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupówane, oraz 

WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 
COGNAC, odstała ŚLIWOWICĘ smyrneńską. —  Sprzedaż na kieliszki,
butelki i beczki. — Dla P. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy transitowe. 6148

Ttf{**cicielka i wydawcKyni* JósafR Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antom Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


